
do Nassera

Specjalni

dono$zq z sali sądowej

Na zdjęciu: Bombowce odrzu
towe' podczas lotów ćwiczeb
nych na wysokości 8.000 '

m.

sprawozdawcy „Echa"

List

Woroszyłowa

MOSKWA.

7 okazji •> muzułmańskiego
*- święta Nowego Roku

(Hedzra), przewodniczący pre
zydium Rady Najwyższej
ZSRR Woroszyłow przesłał na

ręce prezydenta' Egiptu Nasse
ra list z życzeniami i gratu-,
lacjami. List ten został wczo
raj doręczony Nasserowi przez
ambasadora ZSRR w Kairze
Kisielowa.

PISMO POPOtUDNIOWE
"" '
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Krakśw, sobota 11, niedziela 12 sierpnia 1956
- ---------- *—;------------- -------- -------- -------- —•

7000 m, sxeśc, bet&nu
'ty ą. tngs. ton cementu

ty 1700 ton kruszywa
'ty 50 ton stalS

tyle materiału zaoszczędzi się
przy budowie basenu wodnego

w Hucie im. Lenina

WARSZAWA. W dniu
bm. po południu, wiceprezes
rady .ministrów Eugeniusz Sta
wiński podejmował bawiącą w

k^aju na 6-tygodniowych ‘wą-

kacjaeh- dziatwę polską z za
granicy: Anglii, Austrii, Bel
gii, Francji, Holandii, NRF i
Szwecji. H

T aktyka. rządu - egipskiego,
*

- polegająca n» odroczeniu
do- niedzieli, 12 bm. ogłosze
nia decyzji Egiptu co do kon
ferencji londyńskiej w; ąprń-/
wie Kanału Sueskiego. ma

bardzo ważne znaczenie i dla
rozwoju całego zagadnienia.
Pomijając mało poważne*gło-
ey< szowinistycznych obrońców
dziewiętnastowiecznego impe
rializmu, można powiedzieć,
że nie ma już w tej chwili ni
kogo, kto kwestionowałby su
werenne prawo Egiptu do de
cydowania o własności kana
łu; położonego w całości na

egipskim terytorium. Skoro
nie można pod żadnym pozo
rem kwestionować legalnej
strony nacjonalizacji Kanału
Sueskiego, Egipt, jako spra
wujący suwerenną władzę nad
tym kanałem, ma oczywiście
zasadniczy głos w jego spra
wie. Argumenty rządu brytyj
skiego, podkreślające między-'
narodowe znaczenie żeglugi po
kanale, w żadnym wypadku
nię mogą podważać prawnego
stanowiska Egiptu. W świetle
tej. sytuacji jakakolwiek kon
ferencja międzynarodowa bez
udziału Egiptu nie.; może po-,
supąć sprawy Kanału iSueskje-
go ani o krok naprzód. Pań
stwa uczestniczące • w. takiej
konferencji bez udziału Egip
tu-zbyt, jasno zresztą zdawa
łyby sobie sprawę z jej cha?

Nominacja
Prezes Rady Ministrów za

rządzeniem z dnia 10 sierpnia
1956 r. mianował zastępcę sze
fa. Głównego Zarządu Polity
cznego WP płk. S. Malko :

generałem brygady.
—O—

Biii I jutro ptyoifolt I cieple. Tem
peratura dniem Ho oltele 26 it. C; w j

nocy około 15 »t. C. Wtatry sła-be po
łudniowo-zachodnie.

Ma niedzielną wycieczką mołn* si<

wybierać.K
AAAAAAAAAAAAAAAAAA

rakteru jako próby szantażu
wobęc główn ego zainieresowa -

nego,‘ * w dodatku ’ nieobecne-

i Jaka będzie niedzielna decy
zja Egiptu — tego na razie nie
da się ostatecznie przewidzieć.
Pewne jest już tylko to, że
Egipt nie zamierza ani na

krok ustąpić że swych zasad
niczych praw, nie ma zresztą
po 'temu żadnych powodów.
Przypuszczenia idą natomiast
w kierunku możliwości rozsze
rzenia sprawy Kanału Sues-
kiegó w ten sposób, aby sta
nęła ona na tle ogólno-świato-
wego problemu międzynarodo
wych dróg żeglugi morskiej.

Co zaś Wielka Brytania za
rzuca Egiptowi? To, że w wy
niku nacjonalizacji Kanału
Sueskiego objął wyłączną kon
trolę wielkiej, ważnej między
narodowej drogi żeglugowej.

Stary dowcip o pojęciu do
brego i złego u pierwotnych
mieszkańców Afryki mówi, że
Ali tak rozumował: jeżeli Ka
li’ zjeść Alego, to jest grżech,
lecz jeżeli Ali zjeść Kalego,
to wszystko, jest dobrze, Dow
cip pochodzi z brytyjskich ko
lonii w Afryce. Czyżby syno
wie1 Albionu starali się dziś
przenieść filozofię Alego na

aktualne problemy politycz
ne?

'

Czytelnicy gazet zauważyli,
że w sprawie Kanału Sueskie
go pozycja Stanów Zjednoczo
nych nie pokrywała się ze sta
nowiskiem, zajętym przez
Wielką Brytanię i popieranym
przez rząd francuski.

Ostrożniejsze podejście Wa
szyngtonu, jego powściągli
wość w sprawie mało odpo
wiedzialnych gróźb interwen
cji zbrojnej w strefie Kanału
Sueskiego i zmuszenia Egip
tu „do posłuszeństwa", w du
żym stopniu wynika z niechę
ci jakiegokolwiek angażowa
nia się w niepopularne awan
tury właśnie teraz, w okresie
poprzedzającym wybory pre
zydenckie w Stanach Zjedno
czonych.

Jeszcze kilkadziesiąt lat te
mu Londyn nie patyczkował
by się z Egiptem. Wtedy takie
sprawy załatwiano szast-prast.

Na przykładzie sprawy Ka-
I nału Sueskiego możemy

stwierdzić, że stosunki na

świecie zmieniły się. Egipt nie
jest w swym słusznym sta
nowisku osamotniany, toteż
jego przeciwnicy w obecnej

, kontrowersji nie mogą sobie
poczynać samopas. Jak zaś. o-

statecznie ułożą się sprawy
Kanału Sueskiego, to pokaże

,najbliższa przyszłość.

i

W Hucie im. Lenina trwa o-

becnie m. i.n. budowa sta-'
ęj.i przesyłowej gazu, która
już., w 1958 r. zasilać będzie za
równo Kraków jak i Śląsk.

Jednym.. z przyszłych obiek
tów ątacji jest.tzw. basen wo
dny, w którym zanurzony bę
dzie ogromny zbiornik napeł
niony gazem koksowym.

Dotychczas basen, taki bu-
dcwano u nas z betonu mb-
noli tycznego io znaczy zbroi

.jonego zwykłym żelazem, jak
to bywało' w'budowlach trą-
dycyjnych.

‘ '

Dwaj inżynieirowie r racjo,
nalizatorzy inż. Cyran z „Bi-
brostalu" i. Wł. Łoszewski ?e
Zjednoczenia.. Przemysłowego
Budowy Huty im. .Lenina —

zapręjęktąwmli. nęWy spcjSÓb
wykonania tego basenu — a

mianowicie przez zastosowań e

tzw
’

kablófoętu
'

Istotą zagad
nienia polega ■da - sprężeniu

’ be-
-,tbnu Jnążkapli“kabla z wyso,
kogatunkowej stali.

Dzięki sprężaniu zbiornika
kablami poważnie zwiększona
Zostaje1 jego’ śżcżelftośc'' ‘a*

poza tym wg. wstępnych ob
liczeń — nowy projekt basenu
przynosi również znaczne osz
czędności. Między innymi oko
ło 1000 m. sześć, betonu, 4 tys.
ton cementu, 1700 ton kruszy
wa oraz ponad 50 ton stali.

OBBBBBBBSBBBBBBBOBttBBBBBBBBBB*

W chwili obecnej specjalnie
powołany zespół przystąpił już
do opracowania dokumentacji’
roboczej i według planu budo
wa basenu wodnego .o potęż-.
nych wymiarach (średnica 45
m, wysokość 10 jn) powinna
być zakończona' jeszcze w ro
ku bieżącym. W związku Z tym
przed' jego Wykonawcą stoi
riiemałe i odpowiedzialne za
danie. ■.,

luż 120 tys. zl.
zebrano
na budowę pomnika

Bohaterów Warszawy
n d szeregu dni do redakcji" „Życia Warszawy" napły
wają ofiary ną budowę pom-
nika Bohaterów Warszawy.
Dotychczas zebrano ' ok. 120
tys- zł.’ Z dnia na dzień tosńą
wpłaty od osób, które chcą w-

.ten sposób uczcić pamięć póle--
głych za wolność stolicy.

Kim jest „śnieżny człowiek"?

Jeszcze jedna próba
rozwiązasiaa CMiEiirąs

Moskwa-Pekin

przebył TU-104
w ciągu 8 pizia

PEKIN

W dniu 10. bm. na lotnisku
pekińskim wylądował ra

dziecki pasażerski samolot od-
rzutowyi „TU-104‘‘. -Trasę Mo.-
skwa-r-;Pekin: długości 6.350 km

przebył on w ciągu 8 godz. i
1Ó min. osiągając przeciętną
szybkość 800 km/godz. .

Większość trasy przebył sa
molot radziecki-lecąc na

sokości 10 tys; metrów. <
wy-

W związku

z kryzysem sueskim
Wielka Brytania
zamierza zwiększyć
swą flotą wojenną /

LONDYN

Angielski > dziennik '„Daily
Telegraph" donosi że ■ad

miralicja brytyjska zamierza'
w związku z kryzysem sues
kim powiększyć flotę wojen
ną o pewną ilość lekkich lot
niskowców wchodzących w

skład rezerwy. Lotniskowce
te, z których każdy może za
brać na pokład 1000 żołnierzy;
mają być użyte

'

jako okręty
transportowe.

Admiralicja odmówiła udzie
lenia jakichkolwiek komenta
rzy w tej sprawie,

DELHI /.■tóu. ;W
AT AJBARDZIEJ tajemnicza i najwięcej budząca sporów
i? „osobistość" Himalajów —„Yeti1* — pojawiła się raz

jeszcze.. ■■

N . iedawno - trzeci to wpa
dek w ciągu ostatnich 3 lat

. na ślady tajemniczego
stworzenia natrafiono na jed
nym ze śnieżnych grzbietów
w Himalajach Wschodnich,
jednakże tak jak i poprzedni
mi razy, sam „CZŁOWIEK
ŚNIEGU" pozostał nieuchwyt
ny i niedostrzeżony.

Na ś.lady „Yeti"' natknął się
australijski dziennikarz Pęter
C. Byrne W czasie podróży re
konesansowej po krainie Sik-
kim (terytorium Indii, grani
czące od północy z Tybetem a

od Wschodu z Nepalem).
„Wspinając się po zboczach

Kang La, w północno-zachod
niej części Sikkim —oświad
czył Byrne — ja 1 trzej towa
rzyszący mi Szerpowie na
tknęliśmy się na świeże ślady,
odciski niby to wielkiej niedż-

. wi edziejłapy, po zos tawionę
na stoku lodowca przez jakieś
dwunożrfb stworzenie. Ślady
przypominające kształtem
ludzką stopę, miały 5 palców
i mierzyły 26,7 cm długości.

Ślady odkryte
'

zostały na

wysokości 6000 metrów, w

okolicy, którą Szerpowie od
wiedzają bardzo rzadko, i w

której od przeszło 2 lat nie
przębywała żądna ekspedycja
wysokogórska.

Byrne mówi: „Sądząc z ro
dzaju .śniegu, ślady były bar
dzo świeże. Prawdopodobnie
„Yeti zaczął uciekać stokiem

lodowca skoro tylko usłyszał
że się zbliżamy".

’

Kapitan Tcńy Streather. je
den z alpinistów brytyjskich,
którzy w zeszłym roku zdoby
li szczyt- Kanczenjunga, sadzi,
że „CZŁOWIEK ŚNIEGp". ist
nieje, jakkolwiek „nie można
nic powiedzieć na 'temat jego
wyglądu".

'

Entuzjastycznym
wyznawcą poglądu, iż „YETI"
istnieje jest Szerp Tensing,
zdobywca Everęstu;

’ jakkol
wiek sam Tensing n-ię widział
tego stworzenia, opiera on

(Dokończenie nd str. 2)

Widownio czoka
na koronnego świadka
Jedenastu świadków stawiło

się na wezwanie Wojewódz
kiego Sądu w Krakowie.w.szó-

śtym dniu rozprawy przeciw
ko Władysławowi Mazurkiewi
czowi. Trzej z nich —■to lu
dzie, którzy widzieli Toma
szewskiego w ostatnich godzi- .

nach jego życia i relacjonowa
li Sądowi usilne starania' tej
ofiary Mazurkiewicza w kie
runku uruchomienia większej
ilości gotówki potrzebnej na .

sfinalizowanie transakcji, któ
rą morderca zwabił sc.ą kolej
ną ofiarę.

i W szóstym dniu rozprawy
jesteśmy już dziś rario nieja
ko w połowię drogi zbrodni,
którą prowadziła Władysława
Mazurkiewicza od morderstwa
do morderstwa. , Świadkowie
'wyczekujący teraz. na -zezna
nia mają wyświetlić okolicz- .

ności zag nięcią przed dzieśię-
cip laty Jerzego de Laveauk.
Ciekawe, czy przy okazji do- "

wiemy -się'- Czegoś bliższego o
losach skarbu >.jętej.. posiadał ■
Jerzy de Laveaux . p-.schyłku :

swego, życia, któremu’półbiył
Ifręś "Władysław M“azurk:ew'*z.
Nię chodzi tu /o zasoby-gotów-
ki. które denat' miał pr^r 'so
bie w momencie śmierci, ale
o biżuterię j inne preciosa oraz

szlachetne kruszce, których o-

'czywiście przy..sobie, nie miał...
Jak. się dowiaduję od wiary
godnej osoby skarb ten 'obej
mował około dwudziestu kilo
gramów złota' w sztabach, je
den brylant, wagi około dzie
sięciu karatów, jeden brylant,
wagi około 2,60 karata, jeden
brylant wagi 1,30, karata oraz,
pe.wną.ilość zegarków w złotych
kopertach. Nasuwa się upor
czywie pytanie, czy kradzione
tuczy i jeżeli tak, to kogo?

I jeszcze .jeden epizod na,
marginesie 'wielkiego procesu

'

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Walka o uratowanie

260 fFMŻB

Ratownicy dotarli już na głębokość 907 m.

+Istnieje prawdopodobieństwo
że zablokowani tw kopalni belgijs^efghi
fesseze Soiu

BRUKSELA.
11/ cząraj wieczorem członkowie ekipy ratowniczej wał-
** czącej w kopalni Amercoeur -- Marcinelłe o życie 260

odciętych od świata górników, dotarli do poziomu o głębo
kości 907 metrów.

| est prawie pewne, że na po-
J .ziomie tym zablokowana jest
część górników. Ratownicy o-

Popularni ar-

tyśęiścen fran
cuskich,' Y ves

Montand i Si
mone Scgnoret,
pojechali samo
lotem doBerli-
nż, gdzie na
kręcać będą

film „Czarow
nice z Salem",
W idzimy ich na

lotnisku, na

chwilę przed
odjazdem. Yves
Montand zapu
ścił brodę, gdyż
wymaga • tego
jego rola w fil

mie.

znajmili, że w chodnikach po
ziomu 907 m dym i para po
części już ustąpiły, i. że wi
doczność jest znośna. Badania
laboratoryjne powietrza, pobra
ne na głębokości 907 m po
twierdziły opinie członków
ekipy ratowniczej, iż powie
trze to zawiera wystarczającą
dla utrzymania się przy życiu
ilość tlenu.

Większość odciętych .od.świa
ta górników przebywa według
przypuszczeń dyrekćji kopal
ni na głębokości 11Ó0 m, do

której ratownicy jeszcze nie
dotarli.

Istnieje pewna nadzieja, iż
zablokowani górnicy schronili
się w odizolowanej od reszty
kopalni galerii podziemnej
biegnącej między poziomami
907 i 1100 m i zamkniętej spe
cjalnymi drzwiami.
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Lucjan 'UMastcnaskl

Dzieje jednego alibi
O o zabójstwie Tomdszew-
* skiegp, feiedty Mazurkiewicz
został aresztowany •*> zgrana
szajka, która zwróciła mu w.»

ntw i tyjn samym umożliwi
ła mu dalsze morderstwa —

potrzebowała alibi dla stwo
rzenia pozorów prawidłowości
prawnej tej całej afery, Ali
bi tego dostarczyła Agnieszka
Janustewicz z domu Riess,
która po południu piątego dnia

procesu Mazurkiewicza —

przedstawiła kulisy tej spra
wy. Zeznanie jej należy dio

najbardziej dramatycznych w

tym procesie i jest dalekim e-

chem wielkiej tragedii osobi-

bistej tej kobiety. Nie zmie
ni to oczywiście faktu, że jej
naiwność zastała wykorzysta
na W sposób perfidny ca w

konsekwencji kosztowało ży
cie trojga osób, które me

chciałyginąć i miały prawo do
życia. / .

A Oto kluczowe fragmenty
żOżh&ń Agniesżki JttnUSlewićż,
które Złożyła mnąc ze zdener
wowania w ręku białą chu
steczkę ale spokojnym, opaaoj
wanym głosem:

„W r. 1944 po powitaniu
przyjechałam do Krakowa. W

1945 f. zaczęłam pracować UJ
P&K W sekcji transportu. Tam

poznałam Władysława Mazur
kiewicza, który miał rejestro
wany samochód na ęzerwany
Krzyż i zatałwłał w biurze
transportu swoje sprawy służ
bowe. Z końcem października,
daty nie pamiętam, tak jak
już zeznawałam, zwróciłam się
do niego z prośbą, ety mógłby
pojechać ze mną do znajome
go księdza Potocznego w klasz
torze w Alwernii. Chcidlam

stamtąd tprzywiefć obiecane

przez niego różne owoce. To

był znajomy ksiądz mojej ro
dziny z Okrętu wojny. Kilka
krotnie ód niego otrzymywa
liśmy te rzeczy. Mazurkiewicz
wyraził zgodę ha to i pojecha
liśmy ; do Alwernii. Gdzieś w

pierwszej połowie listopada
przyszedł Mazurkiewicz do
biura i prosił mnie, żebym
wyszła na chwilę, że eheialby
m.1 ćo^ powiedzieć. powiedział
mi, że ma kłopoty. Pytam się
o có chodzi, co ja mogę mu

w. tym pomóc. Powiedział mi:

„niech pani sobie wyobrazi,
że podczas jazdy do Alwernii
o którą pitni mnie prosiła, —

wyraźnie to zaźnaczył o

którą pani mnie prosiła, —

znaleziono zwłoki jakiegoś za

mordowanego mężczyzny i z

tego powodu ja mam przykro
ści'1, pytałam się; „no dobrze,
ale. Jafctć są te przykrości?"
„Milicja zanotowała numer sa-

mpchodu, pamięta pani taki
chłop nas eheial zatrzymywać"
— „pamiętam owszem" — „w
tej sprawie nas poszukują,
ponieważ to jest rzecz zupeł
nie niemożliwa — muszę coś

powiedzieć co ja ńa tej drodze
robiłem, Więc przyszedłem do

pani, żeby pani nie Odmówiła
mi tego zeznania, że byliśmy
u tego księdza". Powiedziałam,
że się zgadzam i że ksiądz chy
ba takich zeznań też nie od
mówi. W końcu tej rozmowy
powiedział mi, że jeśli będą
mnie pytać to mam podać da
tę 25 października, Na to ja

powiedziałam, że /dokładnej,
daty nie pamiętam. Na to po
wiedział; ,„fa dobrze pamię
tam". Powiedziałam, te ,^ko-
ro pan pamięta, no to widocz
nie ta była ta data"; Na móje
dósyć naiwne pytanie, te on

żadnego związku z tą Sprawą
nie ma, powiedział, że to

rprzećież jeśt dbśurdalhę, żeby
mógł bj/ć w tę sprawę zamie
szany., Znałam go dosyć po
wierzchownie. Sądząc z opinii
w Krakowie wydawało mi się
to też rzeczą zupełnie niemoż
liwą. Myślalam że to byt aku
rat przypadek,

'

że to się stało

jak go prosiłam ó tę jazdę i
i dlatego /powiedziałam, te na
turalnie zgadzam się i zeznam

jak będą się mnie pytać. W

jakiś czas później również w

listopadzie zgłosiła się do mnie
Żona Mazurkiewicza, którą
znałam tylko t widzenia,’
przedstawiła ml się, powiedzia
ło te Władek ma takie przy
krości z powodu tej jazdy, po
staramy się, żeby-tych trudno
ści, nić było, sprawa jest zu-

peiĄię prosta. W każdym ra
zie poinformowała, mnie, ■<ś®
„jeśili do pani się zwrócą to

pańi zezna". Powiedziałam, że
naturalnie, że zeznam. Później
rozmawiał ze mną adwokat
Walliśeh, który powiedział; że

podejmuje się obrany, czy też

będzie prowadził tę sprawę,
żeby pan Mazurkiewicz nie
miał tych przykrości. Na Wy
rażoną przeze mnie u niego
wątpliwość, że nie pamiętam
tej daty powiedział, źe skoro

pin M&zurkleWict dobrze pa
mięta, to nie ma kwestii i nie
ma wątpliwości. Atmosfera

(Dokończenie na str, 4)

Siwe termy,tHrystgki_»gr|ijici|fi

Z plecakiem na ramionach

młodzi turyści wędrują
po Polsce, Czechosłowacji INRD
Regularnie có 3—4 dńi gra-■Ł'-nicę naszego państwa prze
kracza kilka lub kilkanaście

grup młodych turystów. Mó
wią cmi 3 różnymi językami
i kierują awe’kroki w trzy

-r-WW0V /0 ■

WROCŁAW. W piątek przy*
był tu I Sekretarz KC PZPR
Edward Ochab. Wziął oil u-

dżiał w konferencji partyjnej
śląskiego okręgu wojskowego.
Zabierając głos w dyskusji Ed
ward OChab omówił węzłowe
zagadnienia vii Plenum KC
Pzpr.

WARSZAWA. 10 bm. wyje
chała z Warszawy na odpoczy
nek do Bułgarii 28-osobówa
grupa przodowników pracy z

górnictwa, hutnictwa i prze
mysłu włókienniczego. W Cią
gu trzech tygodni przodownic
cy będą odpoczywać w War
nie.

SOPOT. Staraniem Mini
sterstwa Stkolńictwa Wyższe
go źófgsnŁZowSfly został w Sd-
pociś kurs dla lektorów jeży
ków zachodnio-eUropójśkich w

udzeipiach polśkieh. Na kursie,
wykłada ? Znakomitych języ
koznawców . profesorów tafii*
wetśytetdw z Anglii, Francji i
Nrd.

W tych dniach
odbyta zię w

Bibliotece Na
rodowi} w Pa
ryżu wletka

sprzedaż pub
liczna.., dwu
dziestu czte
rech popiersi
królów i toiel*
kich osobistości
Frakcji, wyko
nanych W Ó-
kresle panowa
nia Napoleona
Iii. Dcrtychćżas
popiersia te

zdobiły wej
ścia, sale i ko
rytarza Biblio
teki, Oto jeden
z nabywców z
uws0<i ogląda
popiersie Fran
ciszka Ii

różno strony: jedni udają się
do Polski inni z Polski do
Czechosłowacji jeszcze tafii, do

Niemieckiej Republiki Demo-

krytycznej.
Z tej hawOj wprowadzonej

w bież, roku formy turystyki
zagranicznej opartej na zasa
dzie wymiany bezdewizowej
skorzystało już 1600 młodych
Polaków, Czćchosłowaków i
Niemców.

Od początku lipca br. gra
nicę Polski przekroczyło 80

grup młodzieży polskiej i ty
leż młodych turystów ż Cze
chosłowacji i NRD.

Dó 17 września granicę pol
ską przekroczy poriad 200 kil*

kunaMó-ósobowych grup mło
dych turystów ż trzech brat
nich krajów.

W toku przyszłym ta forma

turystyki źagrartiezhej źósta*
nie znacznie rozszerzona i o-

bójmió' szereg innych krajów.

;Va motocyklach
dookoła świata
MOSKWA

Irak, Iran, Syrię, Liban,
Turcję, Bułgarię, Jugosławię,
Wę^ry, Czechosłowację 1 Pol
skę zwiedziło już dwóch mło
dych iłitidUsóW Ubkar Singli
i Hdrdib Śifigfi, którzy: Wy
brali się w p&dtóz dookoła
świata na motocyklach. Obec-
tiie podróżnicy przebywają W
Związku Radzieckim.

W Rótffere«tc/f

yyinne wziąć udział

wszystkie zainteresowane państwa
m. ińn. i Polska

a i*le cfoeeofnfe

praez W. Brytanię grupa państw
W związku z akcją podjętą

przeż trzy mocarstwa zachod
nie, w Odpowiedzi na dokona
ny przez Egipt akt nacjonali
zacji Kanału Sueskiego, Oraz
w związku z propozycją zwó-
łania na 16 Sierpnia 1956 r.

konferencji - w Londynie —

rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej oświadcza m. tóJ

Jeśli Strony zaintereso
wane wyraziłyby zgodę ną
odbycie specjalnej konfe
rencji, rząd polski uważa,
że nieodzowne winno bye
zapewnienie uczestnictwa
w niej wszystkim zaintere
sowanym państwom, a nie
dowolnie dobranej grupie
państw, jak to ma miejsce
W propozycji trzech mo
carstw.

W żadnym jednak wy
padku konferencja taką nie

byłaby — Zdaniem rządu
polskiego “* uprawniona do
rozpatrywania Itib kwostiS-
nowania aktu nsęjófidllżiL
cji Kanału Sueskiego jako
dokonanego pełnoprawną
decyzją rządu Republiki t

giptu. Oznaczałoby to , nie
dopuszczalną irfgśtfenćję W

wewnętrzne sprawy suwe
rennego państwa. •

Polska Rzeczpospolita Lu--
dowa, jako państwo mor
skie, którego liczne statki o

dużym tonażu przepływają
przez Kanał Sueski, posia
da pełny tytuł do udziału
w takiej konferencji..

Rząd polski wyraża zdzi
wienie z powodu pominię-

ministra spraw zagranicznych
Finlandii

]VI inister .^jrąWi.zągfąńąęż-
1’łńych Finlandii R. Toern-

gren reprezentujący w rządzie
fińskim Szwedzką Partię Li
beralną wręczył 10 bm. pre
mierowi , FagerhólmoWi o-

świadczenie ó dymisji, .

Dymisję Tóerngrena spowo
dowała decyzja rządu w spra
wie oddania do dyspozycji
Władz wojskowych terenów W
Porkkala-Udd.

Frakcja Szwedzkiej Partii
Liberalnej w Sejmie fińskim

ostrzegała ostatnio, że odwo
ła Swego przedstawiciela z

rządu „jeżeli' nie zmniejszy
się obszaru ziem wydżlóionyoh,
na potrzeby wojskowe".

5 cia Polski w składzie pro-
i ponowanych uczestników
J konferencji.
i Rząd polski .podtrzyrnw.
z jąc swe zastrzeżenia co do
I charakteru i składu propo-
s nowanej przez tezy mocar-
s stwa konferencji w Lóndy.
i nie, uważa za celowy udział
I Polski w tej konferencji na

I równi ?e wszystkimi inny*
i mi zainteresowanymi pań*
J stwaml.

taiązanie taiwnicj
HHsitw

(Bok&tezetifa z® tlreny
swój pogląd na opowieściach
krewnyen i znajomych.

Z drugiej strony dr D. Staf*'
fordmathews Nowozelandczyk,
doświadczony alpinista, nazy
wa teorie O istnieniu „TETr*
nonsensem.

Kapitan de Auvergne, fran*
cuski podróżnik i znawca

betu wystąpił z teorią, wg
której tajemnicze ślady są śla
dami żyjących po dziś dzień
ostatnich przedstawicieli wy
marłej rasy człowieka prehi
storycznego. Jak twierdzi de

Autfefgne, „CZŁOWIEK ŚNIE
GU",., jakkolwiek dziwaczny'
i, niezwykły w porównaniu ze

zwyczajnym człowiekiem nie

jest ani brutalem, ani bestią
czy też prehistorycznym mon
strum, ale istotą ludzką.

„Yeti" miałby być potom
kiem ludzi rasy Aofć, któ-
rsy zamieszkiwali niegdyś
wysokogórskie doliny Hi-'
malajów, lecz zostali wyą
parci z nieb przez najeźdź-

* ców i wycofali się W naj*
partie Himalajów.

KapittetUde Auyergrie tWkte^ ■
dżij żó przedstawiciela tej gi
nącej rasy spotkał wśród słu
żących pewnego żnajomegoi
Tybetańczyka, ze względu na

niemożność porozumienia się
z tym'Służącym de Auvergne
stracił Wtedy okazję zdobycia
jakichkolwiek szczegółów o

Wymarłej fasie.
Najnowszy znalazca śladów

„YeM", .Bytne zamierza w

końcu br. powrócić do Sik*
kifti z dobrze wyposażoną ek
spedycją. Jej zadaniem «— we
dług oświadczenia Bytne'a "*

będzie rozwiązanie tajemnicy■„CZŁOWIEKA ŚNIEGU'* „raz
.na zawsze",

Szóstj dzień procesu Mazurkiewicza
tóBi-au w śtetoiffl «MH — SoiCsla-
K wwaaski. pytanie Sąau; czy
znała Mazurkiewicza odpowiada:
„ćwśttm wdzó ałizgo, jefńiM ptrea
Wftjaąi Poznałam gó ii' póśrćdńictwćm
wata, ftwacwiit*, ktoty pttyptowatwf
ĆłWżótfógÓ to JylaH tÓOńież
na iego dłubie z Heleną Żyła, a ną-

ttępsit wMałatant Mazurkiewicza frtto-

lofeie w Zakopanem.

jak <ię okaiule ż dalszych zeznań

śW&teł, M«fiifk«wiW ’ód«n‘ddzał "

ją
dwuikrotńiie w OliwiCack.Witeszyńska Hic

nie wepeaina « traaiUteefscM Mndio-

wych Mazurkiewicza w ĆliWkd®, a na

pytania stron, inilująeyeh naprówadŻIS
ją na ten temat, Odpowiada ptiseząto.

A Oto co żCzł!«le kolejny świadek
Andtżej Sawicki: W dtliu kiedy źiginąt
Tomaszewski spotkałem się 'z nim rano

W kWiSWl przy «1= hv. JSM. My-
szyłem mu wówczas ókotó cateteck ty-
aięey ztotyck -- jak m ęwwdezył —

to Zakup cukru. Słyszałem również, że

W tyci doiń .jfńBtotoWMH pożycza! także

pienrątoe Od innycll ®sóD. gdyś ml«t
dśuiwśi jdkąi patpilto. tta!tjakd}t. fe-

iycźtoą Ode ffiwia kWcMę mia! zwrCilś

mnie ♦ tej stoiej itółlSM o goto. i*.

Śdy żjdWii 0 um6urlonej go
dziwie udatem sią do jego żony 1 tam

dowiefeiżtem kią że jeśzZże ńle pde
Wrócił. Ód tego czaśtl nie widziałem go
MWW ■

ŚwMtoi Strtsidw ŚóHya posnął tea-

żttfKtoiletid W t. lta9.‘W dMM tp6n.
SeifcPa Żyta MilWi dalej; Śd!ty« W6W-

teas Stoząeżtoa.dSkiiritódśd była *8X01“

ilą ftótażaMą lBWjej bratowej. Pó óżii*

jtófcjl;W&Ó(S to Akta peWtofd toiś

Mózutotawtoz z prośbą abym utodelłl
mu gościny, gdyż pOtóici! się d.totoją
MtittoNię. iBłwkśf u totie pttoa kil-

ta <W. M ffiSjCfo Nąta dewtediiitem

,5^' (Dokońceenie ze sir. i)
*~ tym razem spoza sali tądó-
wej. Jedna zabliźniona, rana
została bez złej woli rozdrapa
na pbnowrite. Było to tak: zau
łek fteży którym nai&śći się bu
dynek sądowy, jest na czas

proćesu Mazurkiewicza oddzie
lony dwoma szlabanami, strze
żonymi prtóz silne kordony
milicji, szlabany te idą W Só-
rę ty&o na krótką chwilę dwa

razy dziennie, — kiódy Mazur*
kiewicz jest w karetce wię
ziennej przywożony na roz
prawę { kićdy jest znowu

bienahy do śwoj celt, Jed-’
na ze stojących w tłumie ama
torek tego spektaklu na widok

przeciskającej się ku wejściu
kobiety ż kartą wstępu w rę-
ku zawołała do htej: „Wielkie
sasżęścłe ma- pani..." Zagadnię
ta pokiwała tylko głową 1 od-
rzefela!;,Istotnie wielkie szezę-
śffite, proszę pani, Mażutkie-
WKż MfiSńfdwał-. mi męża..."
rj&yii to wdowa po żamófdo-
jwanym Władysławie Sryiskim.

V Lucjan Wolanowski
'I.r ,

*

' śńłMek Ifźnrt Kustfsstczy*.
jąey pttK 18 lat jako igródttłk a

jójsśfa femMie«Htś^ś #yrata z

a ajwyższym utOMiWi o swolffl

Iwliśrwcy. Ody wsywtntaa }6g(> ZSiefy
charakteru, gios mu »ię zat^mu-J-e, a

r octach póiawlają lży. W
tycznym . (^iiu tSfńtóźaifyki pólScił
Kutmlerczykawć faitóc #4 śióMł O Cł-

chym Kąciku, 4 stó Ufę. W

■ttKMtee.' -śwłittk ■ezifcat śśNśteM.
ftad sąaaa staj« t pbmt twt

się pdMię}, że Maztokiewito uteywe
Się i jeśt podobno posądzony 0 jakieś
zabdjżtwó, ale twe Wierzyłem tym po-
^bśkdnt. Na żdpyttota lądu świśdek

OpóWtada # garażu pfzy Ul. Marchlew
skiego, który óSkarżótty wynajął u jego
matki-

W czaśśe przerwy, Zarządzonej przez

Sąd, ntecenaj Hófmókl-ÓStroWski rdł-

nlzwiet Is!lk4 rnlaut w ptśiiójii prasowym
— zupełnie żrąsztą nieoiićjalnie — z

totatinjkaiżanti. Mlądży innymi OJWIśd-

czyi ón, że pytania o życiu pożagóitm-
Wyfii były ŻHU potrzebfte to pOżftafiia i

żtożdffliefida rdftekśji i tićżtiŚ MazuirtHe-

wieźa. Na pytanie, jakie-M&ttrittewito
mógłby mieć refleksje po zdkopatliu
żyweem źiśfe śuctiowej w gtotóii, Hóf-

lpóki-ostrowski odpowiada: „żywtemf
— to bujda tó tteptawita jtażeżtfita,
przebici Mazurkiewicz stwierdzi! pfżed-
tern, że Otta nie żyje". A oto tany
ehtotoWystycżfty cytat ź jego wypo-

wiedze: „ja kotieżę moją praktyką, ale

to co ia z wami (tj> t prasą — pnzyp.
Msz) żrtoię na koftcu rozprawy >•» to

«y się nie ptobieracie.. ża ptowoie-
nietn — młodzieży PżśżtdWMI — ja
jestem Mjśtatśzym totefutiktozem w

Rtiiśće, bo ptefWżzy Mstto napiśatsm
jako tfdżeft szóstej ktssy gimnazjum W
r.Albśt i ąkdżał Sią óti W Dzienniku

kolskim we twowie. Dlatego też kg-
dżiecie peńoWie łaskawi nie zapominać
że SdiaMjąe łfintie teraz! w gazetach
smarujecie swojego hajśtarszego kou-

i?.'’
. Świafek +ąÓettś« SąCzłk, kreWBf

MtotokWbimj fta

SPitod wojny. W tfSi okfeśii i pódtoto
ókuptojl MazwSEieWlez Handlowa!

WiMtystikiffl, eo wpadio mu pod f<k<.

Bąćzek too*iato jeszcze « poWdd-
źietwto y wait mm-

ćhódu osobowego I spółce w używaniu
pólćtężaróWki. PO rozwodzie Mazurkie
wicza z Heleną Żyłą — znajomość się
urwała:

wtitoy swtadCk zoila Nowak właca-.

jąc W krytycznym dniu ze wsi Brodta,
Znalazła na drodze w Kryspinowie do
kumenty Jtoefd Tomaśżewśkiego, Syta
to potargana katutkarta' i książka i}-
Bezptecźdlftt Sjtatacżilej. Świadek ototo-

sta te dokumenty na positokAek Młiiejl
óbywateisłttaj. obeoofd rcźpożflaje je
t eatą pewnością.

Koiejsy świadek Arffi«e>j Brzozowski,

byty kierownik wdhspoztu Kk tottaUf

Agnieszce Kiesa zezwolenia na wyjazd
ż Mażurtttawiczem do Alwerni!. Według
żłóżdtiyeh przez niego W śledztwie te-

zdań Riess miała wyjechać z Mazurkie
wiczem do Alwernii 2Ś października
1045 roku, a Więc w dni# zamordowa
nia Józefa 'tomaśzewśkiego. Obecnie

świadek nie potwierdza tej daty. Przy*
pomisa sobie jetonA, że po pewoym
czasie ŹMśtezyi w pfzyjąetu, wyda
nym przeż oskarżonego z okazji po
myślnego ztooficzenta śledztwa. Pod*

ezae prżyjęóia jeden z prokuratorów
miał ttę wyMżić: „it Wcale oie jest
pewny niewinności Mazurkiewicza w ża-

bójstwie fomaszewskiego”,
W tej chwili zabiera glos lloimokl-

flkłfóWskl:

■wszystkie tolłowaota moich potęż
nych przeciwników szły W tym kierun
ku, aby podważyć prawdziwość reznad

złożonych przez świadka w Z, 1046.

a przecież protokół tych itażnttń stwieł-

dza wyrdźttta że A. Rtesś prosiła Świad
ka w dniu 24 paźitaiernrika o zwolnienie

a dnia następnego tj. 3S paździer
nika iśtótaie była w AlWetoii’'.

Przewodttietoef Śądti: „W tym Śta-
diuffl postępowania óóend Zeznań Świad
ków i Wyelągańta ż ftidtl wniosków jeśt
ttiewiaśslwe, ńiieśtosowne 1 utadopuśz-
cżalne. 'MałeŚ® ńić będziemy dyskuto-
Wkd aa teh tefidt".

Następnie zeżnaje świadek Zbigniew
TfojafiOwśkr, krewny zamordowanego
Tomaszewskiego; „Mazurkiewicza —

mówi — dbam jeszcze z lat sźkot-

hych. Skontaktował eię ze mną

1 oznajmił, Że znalazł Się W ńie-

pfzyjemnej sytuacji gdyż w clftiu, kiedy
zamordowano Tomaszewskiego byt
w tei okolicy swoim Samochodem.
Równocześnie przedstawił , mi Swoją
Znajomą, z którą odbyt Wspomnianą
pddfóż. Uspokoiłem go, że podejrzenie
jest W takim wypadku bezpodstawne i

obiecałem sprawę Skierować do Pro-

kfcraMwy Wojskowej, celem wyjaśnienia.
PO dwóch tygodniach zjawiła się u

ntnie żona Mazurkiewicza, nalegając
o przyśpieszenie śledztwa. W klika ty
godni później dochodzenie Zostało umo
rzone. Wówczas Mazurkiewicz zaprosił
hfńta na przyjęcie, w którym wzięta
udział jego mdżina, kpt. Jaśko, md-

cśnaś Wallisch, kolega Rączek i jeszcze
jakiś miody człowiek którego nie żna-

lem, •: ■:
Na pytanie Sądu, czy świadek Wspo

minał Mazurkiewiczowi, źe W krytycz
nym rtaiti, Zapisany został numer jego
sMtóćitodii, trojanowski zaprzeczył. ■
sąd zarządził Więc odczytaóta protokółu
ze zeznań Mazurkiewicza, który oświad
czył wyraźnie, źe Trojanowski infor
mował go o tym szczególe. Świadek
ponownie zaprzeczał i wówczas zabiera

głoś Mażurkiewito. Mówi ółt, Że dowie
dział się o tym fakcie od trojanowskie*
go podając jako świadka rózmoWy
szwagra trojanowskiego.

Ż kolei. odczytany został protokół
prześtucttania Trojśnowfkiego przez kpt.
Jdśko. z protokołu tego wynika, że

tfęjmtśWSki wiedżląl o trznsakcjśch
dólarowycb MażńrkiieWićia I jego kon
taktach t Tomaszewskim. Trojanowski
mówi: „ten protokół jeśt dla mnie

nowością. Takich zeanań ale składa
łem.”

OdOżytany zóśtłti z kolei jeuogi Jt*

dśu protokół l prżCsluchanta TtkjitoW*
skiego pttti- ipt. węgrzyna. Świadek
stwierdził wówczas, że wykluczone jćsf,
by MSZułłłiewtaż popełnił jakieś zbrod
nie. Rozrzutnego trybu życia ule prowa
dził. Nigdy tut miał przy śtsbie większej
gdtóWMi, a częsta nawet pożyczał ple*
niądże. Broni nigdy płźy nim Sta

widział.

Wacław de Itaveaus, Mat zatnto*

dowanegó alewieta wis s ośmmto

śćtaon ibtodnł. Według tego, c« mó
wiła wdowa, sądził, » Jerzy de td*

»ćau* Został aresztowany lub wywie
ziony. Świadek śżertko opowiada o

Ifutoóśćiach w poszukiwaniu zagidió-
ńćgo, mówiąc ii prąwadZodO je tzw.

„lewymi drogami”.
Świadek Anna Rein znajoma rodziny

de Lareauk Określa tch, ftM ltttot

zamożnych, OptaUje Otta dokładnie bi
żuterię Jadwigi de Lareau*, W której
skład wcSódziły dwa duże brylanty,
btansotaty t pierściodkl, Kosztowności

td wldśćioielka ..dała W prtoCMWtoie
oskarżonemu.

Maciej Albiitowskl przyjaciel ł da
leki krćwńy Jerzego de Laveau» czę
sto przebywał w jego towarzystwie-
Dżięki temu dokładnie określa mają- ;
tak przyjaciela, który składa! się z

kolekcji mebli, dywanów, obrazów i

bteutęciś. Wśród kosztowności znaj
dował, się dziesięciokardtowy teylMt
’. wartości pięć tyslęćy dolarów, dwa

miłejśze brylanty, dwadzieścia kilogra
mów złota, i siedem banknotów tysiąc
dołąrowych. Przed zaginięciem de La*

yeadą mówił, źe część dolarów wymie
ni na skórę.

Wopec niestawienia się Świadka Ah*

dtzeja Pogonowskiego, który przesiał
Zaświadczenie o obłożnej ąhorebie, a

wyjKltsi ha weusy do KroMetoL

Sąd postanowił mu wymierzyć karę w

wysokości 3oO Zł 1 dopWWMlżić gó to

sałę. 0 godzinie IŚ.ió zarządzono

przerwę do poniedziałku.
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Taaiec kochanych i u alka
1 fi cziłm tu marzyć na 20^TM*' & ^ym *u pisać, o | l®t temu dekret I STNIEJĄ oko’ice tUMk

i
____ śmieconym bruku? Gdubum?• Schoelcher‘a -u- I ■*.ro^_ przynajmniej w życiu widziałf •• cztfn iu marzyć na ytsac, uJ gdzieś ąoyjechał, odpoczął, od rczu^rGdvb^ i

J horyzonty. Ale nie wyjade Poiade m Vłł>Vm Soble J
5 spotkam Mrożka. PojadędoJa^arZ? Z?ry od fazu J
J Adolfa lipnickiego, który ■jest bardL~^ T<lZU spotkam J

f nogi i jest znacznie zdolniejszo mt Z° opalony, ma proste i
I pojadę do ZakopanejBrandstaetter i pOsi^aczv samochodów^M ^2“j

Siedzę wręc sobie w 'Krakowie, chodzę i patrzę Stad i
STak sie 3 ~ tylko do k^o? Smreki

można, jak się mówi, zd\iszć w sobie i przetrawić Do- J
nos jest po to, by go latoś w hosób przebiegły 1
rować. W^yscy jed^fc cijl którzy powołani są do speł- i

i niania naszych prosb i interwencji na ogół ich nie speł- i
J mają. A więc do kogo? Po. co? Kio Komu? ^^^, ś
1 znowu pada deszcz. Samochody przewracają sie na dziu- 5
! nCh ^ZdHi P°d Timil Okn^mi nltdy R^clej. J
1 Dziury trwają niezłomnej — już przeszło rok. MRN ich 5
i nie zatyka, bo musi wydać 100.000 zł na obchód pod ha- J
isłem „Razem młodzi fotoaipnatorzy". Szoferzy nie inter- i
i weniują, bo im absolutnie nie zależy na sprzęcie: sprzęt ł
Jbowiem me jest ich wtasnością. GdybyjednakJ

przy ulicy Rzeźniczej mieszkał Działacz - Aktywista — f
J dziury zniknęłyby momentalnie. Zalano by je ziotem. f

Pada deszcz, a ja sobie siedzę: Przepraszam na chwile- f
V czkę, zejdę tylko na ulicę, żeby umyć ręce w kałuży bo ł
(i w kranie nie ma wady.

’

f
v O, już wróciłem. Znowu sobie siedzę i dalsze smutki (
ii i dalsze donosy i pytania na białej kartce umieszczam. \

f Kelner jest symbolem naszej współczesności. Przynaj- J
J mniej w pewnych jelj przejawach. Całe hektolitry •titra- i
J mentu o nim wypisano. I słusznie — skoro jest symbo- 1
I. lem. Na przykład w Wiedniu, gdzie miałem przyjem- 4
f ność przed paroma miesiącami przebywać, kelner wcale i
x cię nie nienawidzi za to, że chcesz coś zjeść. Przeciwnie: 1
J kelner umila ci, jak może, spożycie prostego nawet pź>- $
J sitku (a więc nie opatrzonego napiwkiem): sprawną i szyb- i
x ką obsługą, przyciszonym głosem, uśmiechem, swoim s

J „Bitte schiin" i „Danke sehru — całym kompleksem za- 4 .

J wodiowych umiejętności. V nas nie. U nas kelner (vide a . ąCZy Slę gc
< restauracja „Grand Hotelu", 7. VIII. br„ osobnik obsługu- 5 rytuałem,
• I jący salę od strony ulicy Tomasza, rewir przy drzwiach — — 1
J wiodących do orkiestry) po prostu nic ze swego
„zawodu nie umie: Więc każę ci czekać od
.. godz. 14 min. 15 do godz. 15 rnin.20 (przy niedużym sto-
J sunkowo ruchu), nie zachowuje kolejności, wali naczy-

niami jak Tatar, ryczy na całe gardło: „Panie, chwileczkę!
Pali się, czy co?‘‘, nie umie przyjąć zamówienid, a jeśli

i przyjął to od razu zapomni (bo nie umie zapisać), nie ro-

-i zumie, co się dio niego mówi itd., itd. Oczywiście, może
i tego wszystkiego nie umieć, może się nie nadawać, tylko
1 po co pracuje na stanowisku kelnera? Jest tyle ciekawych
1 zawodów. Może kierownictwo „Grand Hotelu" \to nie jest

przypadek jedyny) nad tym się zastanowi. Ale — nie.
k", Kierownictwo się nie ząstanoipi; Md czas wypełniony
J przygotowaniem obiadu dla 306 bokserów £ Nowej Źśldn-
X dii. A jak mi się nie podoba, to mogę nie jeść. Taki 'był

zresztą sens ironicznego pożegnania kelnera — „Moje u-,
f szanowanie" — gdy zrezygnowałem z posiłku,
ę Deszcz przestał padać, ale smutek wcale mnie nie fr-
f puszcza.
J Przez wiele lat oglądaliśmy w „Szpilkach" i dodatkach

y satyrycznych najrozmaitsze i jak się potem okazało, prze.
J ważnie niesłuszne „ostrza". Najrozmaitszych przywód- .

J ców państwowych rysowano w formie zapalniczek, jam- ś
J ników, wszy, widelców (np. Truman jadił de Gaule‘a Ade-
J nauerem), żarówek, marchewek, kółek od zegarków, złota,
\ monet etc..
J Obecnie, w związku ze zmianą kryteriów, satyrycy i
\ dziennikarze boją się tak ostrych metafor. Używają sobie
J natomiast na Mazurkiewiczu owęj gwieździe myśli i
J marzeń naszej opinii-publicznej. Tylko po co? — pytam.
i 'Po co poważni publicyści piszą o nim , o plugawym zło-
\ dziejaszku, per „pan", w tonie; „Oj, przyszła kryska na

■iMątyska oj, oj...", używają epitetów, które — przepra-
Łszam<— czytujemy w ubikacjach publicznych. Zamor.-
1dowal szereg osób — i cześć. Fakty mówią Więcej niż

j pseudo-literackie wysiłki. Czytelnikowi nie trzeba wbijać
a do głowy, że ten, który uśmiercił kilką Osób — jest^zbro-
a dniarzem. Zupełnie jak w Ciemnogrodzie. Tylko nawet

a Ciemnawki nie ma.

a Wydawałoby się, że milicja jest dla ludu, a nie odwro-
ś tnie. praktyką jednego z komisariatów MO (noc z 1 na 2

- a sierpnia) wykazuje, że
ś mokratyczne zależenie.
a do domu. Zatrzymano
f on,, niestety, nie miał
i argumenty, wskazanie
| nazwisk świadków, którzy.

wrzucony został do ciemnicy~razem z pijanymi, zbrodnia
rzami i wypuszczono go dopiero o godz. 10 rano — z tym,
że obiektywna sytuacja nie uległa żadnej zmianie. Czy cho
dziło o to, by kol. J. J. miał „nauczkę". Jeżeli tak — jest
to. nauczka sprzed XX Zjazdu. Mam wielką prośbę do od
powiednich organów: milicja dla ludu, a nie odwrotnie.

Jak tam ż deszczem? Zaraz źacznie padać. Deszcz też
ma swóje prawa. I kaprysy. I błędne pociągnięcia — tak
ideowe, jak i organizacyjne.

n . Kierownictwo się nie. zastanotoi; Md a
f przygotowaniem, obiadu dla 300 bokserów -

? zresztą sens ironicznego nażeannhln-i'-
'

,,
— Schoelcher‘a ogłosił nie-

Wolników na Antylach Fran-
k cuskich wolnymi ludźmi —

nie potrafili óni. oprzeć się
j potężnemu pragnieniu wol-

y ności. I przede wszystkim
masowo opuszczać 'zaczęli

I plantacje trzciny cukrowej, na

I których ocl trzech wieków
j kilka ich pokoleń jęczało w

j okowach, płacąc za zbrodnię
t posiadania czarnej skóry.
’ A ponieważ wszystkie lep

sze ziemie położone na nizi-
> nach były już własnością
> plantatorów — byli niewolni-

ny udali się... w okolice górzy-
! ste. Tam zaorali sobie ziemię,

pobudowali maleńkie domki
i rozpoczęli żywot wolnych
ludzi. Od tej pory właśnie

datuje się owo rozproszenie
. życia społecznego, które .jest
jedną z najbardziej - uderzają
cych cech Antylów Francus
kich.

Nic więc dziwnego, że w

takich warunkach mamy tu

. dó czynienia z wielfcim ża-

cofaniem w rolnictwie. I tak
na przykład do dziś dnia ża
den drobny rolnik nie odwa
żyłby się siać ani sadzić ni-

cz®So w ostatniej \ kwadrze
księżyca. Gdyby to bowiem

uczynił, skazałby się w swo
im mniemaniu na to, że nic
nie zbierże. Cała uprawa ro
li łączy się jak gdyby z ma-

, do każdej
cźynności przywiązane są o-

brzędy, których nie wolno
zmieniać. I bardzo łatwo mó
wić tutaj o uporze i, ciemno
cie, o ile nie bierze się pod
uwagę istniejących warunków.
W rzeczywistości bowiem dro
bni rolnicy są tak ubodzy, że

często dokonanie jakichkol
wiek zmian uniemożliwia im

po prostu brak środków na

zakupienie narzędzi potrzeb
nych do wprowadzenia bar-:

»..dziej nowoczesnej techniki, V

| STNIEJĄ okolice, gdzie rol
nictwo znajduje się jeszcze

w stadium ąwędrowńym", to

znaczy, że każdego roku bierze
się pod uprawę inny szmat
ziemi. Zaorywanie nabiera w

tych wypadkach charakteru

prawdziwie obrzędowego.
Przyjaciele z sąsiedztwa scho
dzą się do pomoćy 1 wszyscy
szeregiem kroczą przez pole,
wycinając większe rośliny,'
których dfewno -bierze się po
tem na użytek domowy. Cała
ta' wstępna część pracy odby
wa się w rytmie obrzędowej
pieśni, ^bez której ziemia sta
łaby się z pewnością bezpłod
na. Następnie przystępuje się
do wypalenia pozostałej ro-

ślinności. Popiół posłuży jako
nawóz— i pole, po kilku ule
wnych deszczach, gotowe jest
do siewu. Zazwyczaj po roku

uprawy, następują dwa lub
trzy lata odpoczynku, ale w

miejscowych warunkach kli
matycznych —‘ ziemia nie u-

prawiana przez trzy łaja po
wraca do wyglądu dziewiczej
puszczy.

Jeślk chodzi o wyżywienie,
to wieśniacy muszą troszczyć
się jedynie o zdobycie dania

podstawowego, które, choć
trudno w to uwierzyć, stanowią
najczęściej ryby, zwłaszcza
śledzie, będące tu wielkim

przysmakiem. Owoców
starcza sama natura i to
dzo obficie.

'

Tego rodzaju życie w

proszeniu i
warunkach, _

.
__

Większa część ludności, z jed
nej strony stwarza idealne
podłoże dla zachowania daw
nych przesądów — ą z drugiej
nie odbiera mieszkańcom

Martyniki nic z wesołości, ży
wotności i ekspansywności ich
usposobienia. „Zombis" czyli
duchy i „ąuimboiseurs", czyli
czarownicy, grają jeszcze bez
wątpienia dużą rolę w ich ży
ciu. Ja sam nie napotkałem
ani jedhegb człowieka, który
by mnie' nie zapewniał, że raz

przynajmniej w życiu widział
?„latawicę“, czyli ognik, który
unosj się z ziemi i znika w o-

błokach...

Lecz duch tutejszego ludu

wyraża się najlepiej w tańcu
.1 w widowisku ogromnie roz
powszechnionym na Całych
Antylach Francuskich, to jest
w walce kogutów.

Dla młodzieży Martyniki
każde święto, każde większe
zgromadzenie, słowem — każ
da możliwa okazja, musi ko
niecznie zakończyć się tań
cem. Niemożliwe jest opisać
tu dokładnie, jak wygląda
„Beguine". Tańczy się ją pa
rami, całym ciałem, ale raczej
wewnętrznymi jego ruchami.
Pozornie więc nie wydaje się
tąk bardzo ruchliwa, jak jej
siostry południowo-amerykań
skie:- samba; rumba, kalipso
czy merengue, będące również
tańcami . ludowymi. Beguine
tańczy się więcej duszą niż
ciałem. Jej rytm jest gorący,
namiętny, a chwilami dźwię
czący jakąś tkliwością. Jest to
tanieć dla młodych i zakocha
nych.

do-
bar-

-- roz~

prymitywnych
jakie prowadzi

WALKA kogutów przyszła
na Antyle Francuskie z

Angielskich, i dlatego w od
noszącej się do niej termino
logii technicznej używa się
słów angielskich,; nieraz dzi
wacznie zmieszanych

'

ż kra-,
jowymi. Tak więc, arena, ną
której rozgrywa się. walką, na
zywa się pit i coęs, albo gal-
lodromem; walka nosi nazwę
coqs-fight a każde spotkanie
nazywa się gemem.

Aby obejrzeć coqs-fight,
musiałem przejechać kawałek
drogi, codziennie bowiem od
bywa się on gdzie indziej
Każda miejscowość ; chciałaby
mieć u siebie widowisko przy
najmniej raz w tygodniu.
Właściwa arena ma kształt o-

śmiokąta, wielkości około 10
m, otoczonego ławami, wy
sokimi na około 80. cm. Dokoła

areny, na ■'palach - wznoszą 'Się

Polscy grotołazi w Bułgarii
-----------------------------

Ostatnia akcja polskich
grotołazów w Bałkanie
— atak na jaskinię BeZ-
denen Pczelin zaczyna
się o świcie. Przed wy.
rusźehiem do jaskini
sprawdzamy jeszcze
działanie świateł czoło-,
wychi napełniamy lam
py górnicze świeżym

karbidem.

kogutów
w dwóch lub trzech kondy
gnacjach długie ławy. prze
ważnie przenośne, na których
siadają lub stają zwykli wi
dzowie. Najzapalćzywsi zaś
stoją na ziemi dokoła ośmio-
kąta. Za wejście płaci się od .

stu do dwustu franków. ' Oto
właśnie właściciele dwóch ko
gutów, które mają się teraz

bić, pokazują publiczności
swóje zwierzęta, demonstrują
ich siłę i biorą do ust ich po
tężne ostrogi na dowód,, że
nie są zatrute. Jednocześnie
publiczność rozpoczyna zakła
dy, stawiając każdy na swego
faworyta. Gdy zakłady są za
kończone, oba koguty, po dzi
wacznych zaklęciach właści
cieli, wrzuca się na arenę, wy
sypaną piaskiem, . poplamioną
krwią. Przez chwilę oba ptaki
mierzą Się oczyma, wyginając
swe długie szyje, pozbawione
pierza, a potem gwałtownie :

rzucają się na siebie, starając
się zagłębić dziób w mózg ry- ;
wala. Wówczas publiczność ó-

garnia po prostu szał. Dają się
słyszeć wycia, modlitwy,
przekleństwa; ludzie dopingu
ją walczące koguty złorzecząc
im i dodając odwagi.' Dla za-'-
kbńczenia. gemu trzeba, aby
jeden z kogutów był * bliski .

śmierci, w przeciwnym razie
następuje przerwa między -

rundami, na dzwonek sędzie
go. Wówczas właściciele
chwytają swe koguty i ńaęie.r
rają pod skrzydłami rumem.

A jeśli są ranne w szyje
wysysają najpierw krew, a ..

pbtem’również mocno masują
rumem. Rum służy zą lekar
stwo dla wszystkich: dla ko
gutów, dla zwycięzców w za
kładach, którzy wznoszą nim

toasty i dla zwyciężonych,
którzy się nim pocieszają. , .

Pomiędzy ■gemami ludzie
posilają’ się w pewnego rodza
ju gospodzie

'

pod gołym nie
bem-. Jest to wielka lawa, na

której na dwóch ogromnych
patelniach smażą się ryby i,
jarzyny.. Stojące za ławą ..dwięu^jij
olbrzymiego wzrostu kobiety*. .

z zakasanymi rękawami podają .

potrawy, wrzące jeszcze i mo
cno pieprzne. Takie właśpie
być muszą, aby wszyscy po
pijali je szklaneczką rumu.

Dokoła areny osłabłe kogu
ty, uwiązane za łapę, przy
chodzą do siebie na świeżym
powietrzu. Ale oto rozlega się
dzwonek sędziego i zaczyna
się nowy gem.

mylimy się formułując taicie de- r

Mój kolega, J: J., wracał w nocy
go, żądając dokumentów, których f

przy sobie. Nie pomogły logiczne »

miejsca pracy, adresu, telefonu, 5
Nic nie pomogło. Kolega J. J.r

Worki że sprzętem alpi.
nistycznym dźwiga o- 1
siół, najpopularniejszy
w górach Bałkanu „śro
dek lokomocji". W pu
stynnych kotłach skal-
nych jest niezwykle go
rąco: Poganiacz zachęca
osła do marszu dwume

trowym. kijem.

A- 45 stopni w

* • nasz rozmów

„K'de B?zdenen Pczelin?" — pyta Rafał Unriig na
potkanego pasterza. Ten po kazuje dalszą drogę do ja
skini, pomagając sobie oczywiście gestami. Marsz
w jedną stronę trwał 5 godzin.

. Jesteśmy nad najgłęb
szą jaskinią Bułgarii.
Andrzej Radomski roz
poczyna zjazd ną linie
do 120-metrowej prze
paści. Na plecach zapa
sowa lina, hełm chroni
głowę, przed spadającymi

kamieniami.

>'• Sieiiiu, -a

_
rozmówca ubrany

jest w gruby brązowy
samodział;' na głowie ma

futrzaną czapką. Za

czerwonym pasem, ol- ■
brzymi nóż. Przed od
jazdem do Sofii kupu.

. jemy na targu w Teter
wenie pamiątki. .

Ryszard Grudziński u-

trwala przebieg akcji
! na wąskiej taśmie. Pod

czas całej wyprawy
, wykręciliśmy 600 m fil—

mu. Montaż i udźwięko
wienie potrwa 2 mie
siące — w październiku
bedzie można film już

oglądać.
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„Mucha" .
__ _____

ża... Ale lata świetnie — zupełnie jak... prawdziwa?
Fot. (eo)

T ak miłośnikom muzyki, jak
*i mUzykom-zawódówcom

radzimy poszperać teraz po
półkach księgarskich... Ukaza
ło . się bowiem ostatnio kilka
książkowych pozycji, PWM-

ówskiej produkcji, które zna
leźć Się powinny w bibliotece

każdego interesującego się mu
zyką i melomana i zawo
dowego muzyka...

Wprawdzie wyraźnie do sze
rokich kręgów czytelniczych —

a nie do wąskiego grona fa
chowców — zaadresowana jest
ogromnie pożyteczna, nieda
wno wydana (szkoda, że do
piero teraz,..) książeczka pt.
„Słowniczek muzyczny” w o-

Co sfycHać w-

...Iscnc&crcnie

...częste zgrzytanie zęba
mi pod adresem PKS.
Liczni lotnicy, dzieci z ko
lonii, wczasowicze „Orbisu”
zdani są wyłącznie na ko*

rnuinikację... pieszą, z odle
głą o kilka kilometrów Kal
orią. Nie każdy bowiem
może zapłacić 80 zł (a tyle
żądają miejscowi furmani)
za dowiezienie końmi do
stacji kolejowej w Kalwa
rii Zebrzydowskiej. Obieca
ny podobno na okres letni
autobus PKS na razie „nie
ChOdai” (i nie jeździł).

‘jbrcidicwni

...skargi pracowników
Drożdżowni na Dyrekcję
PKP, bowiem skład wago
nów towarowych, którymi
jeżdżą do pracy, nie jest
przystosowany do przewozu
ludzi. Brak drabinek czy
schodków utrudnia wsiada*
nie, a przecież niewielkim
nakładem pracy i kosztów
można by ta drobne, a u-

ciążllwa na cottaień braki

usunąć.

tł.^riwcrKwfe

Członkowie Straży Po
żarnej przy kop. „Bierut"
wyremontowali i przerobi
li syatemem gospodarczym,
Stary, przeznaczony na złom
samochód — ha wspaniałą
supernowoczesną autocy
sternę z wszelkimi urządze
niami ssąco-tłoczęcymi. Co

prawda prace trwały pra
wie dwa lada, aie wynika
mi naprawdę 'pochwalić się
można.

MiSkawfnie

Mieszkańcy tego miasta

mówią wiele o skandalicz
nym wprost stanie higieny
w Piekarni Mechanicznej.
Wiedzą nawet czym ta jest
spowodowane: niektórzy
robotnicy piekarni przycho
dzą do pracy w stanie nie
trzeźwym. Oczywiście ta

■sprawa przede wszystkim
należy do kierownictwa
piekarni, ale bardzo by się
przydało, żeby Wydalał
zdrowia częściej przepro
wadzał kontrole sanitarne
w piekarni,

pracowaniu Jerzego Habeli,
zawierająca wyjaśnieni® para
tysięcy wyrażeń używanych w

terminologii muzycznej (nazw
form muzycznych, instrumen
tów, określeń nutowych Itp. —

z ilustracjami i- przykładami
na pięcioliniach), jak rówtilśż

druga tego typu książeczka,
wydana aktualnie z okazji
„Roku Mozartowskiegpt‘1 „We
sele Figara” pióra ara Włodzi
mierza'Bośniaka („Mała Bibl.

Operowa”) —- ale za to już na

pograniczu popularyzatórstwa
i fachowości znajdzie się „Al
manach polskich kompozyto
rów 'współczesnych" B. Schaef
fera.

Książka ta wywołała osta
tnio najwięcej dyskusji i pole
mik w środowisku muzycz
nym. Autor, młody muzyko
log, specjalizujący Się w za
gadnieniach muzyki współcze
snej, potraktował treść „Alma
nachu" ściśle konspektów, w

bardzo zwięzłych formach

„wyciągów z ankiet personal
nych" — co raczej mechanicz
nych, aniżeli naukowo-muzy-
kologicznych czynności wyma
gało. Dopiero w kończącym
, Almanach" syntetycznym
„rzucie oka na twórczość

współczesnych kompozytorów
polskich” B. Schaeffer wszedł i

na tory muzykologicznej ana
lizy i oceny. Z niektórymi wy
powiedziami autora, zwłaszcza
z określeniami stylu kompozy
torskiego niektórych twórców
współczesnych, jak np. Bace-

wiczówny ii Perkowskiego,
można się nie zgodzić — tym
niemniej pobudzają one do

żywej dyskusji krytycznej.
Dziełem, jakiego dotąd nie

miała polska literatura muzy
kologiczna, jest potężny, II
a zarazem ostatni, tom dzie
ła z zakresu „architektury mu
zycznej". „Formy muzyczne"
dra M. Chomińsklago. W dzie
le tym (t. II), autor poświęca
uwagę cyklicznym formom
muzycznym, jak suita i sonata
— oraz formom od nich pocho
dnym (uwertury, koncerty in
strumentalne itp.), ujmując za
gadnienie w jego rozwoju hi
storycznym: od form starokla-
sycznych poprzez klasyków i

romantyków aż do twórczości
nowoczesnej. Korzyść dla mu
zyków, zwłaszcza dla młodzie
ży ze saicół muzycznych z wy*
dania pracy M. Chomińskiego
jest ogromna!

I wreszcie książka, której
pierwszą kartę stanowi foto
grafia tragicznie zmarłego nie
dawno jej autora...

To ■■„Źródła i początki ro
mantyzmu w muzyce polskiej“
Tadeusza Strumilły, . jednego
ż najwybitniejszych muzykolo
gów polskich młodego pokole
nia, który w dniu 12. kwietnia
br. znalazł śmierć tragiczną
pod zwałami tatrzańskiej la
winy... Poświęcona zagadnie
niom muzyki polskiej doby O-
świecenia i Romantyzmu pra
ca Strumilły (W 2 tomach), o-

woc sumiennych badań źró
dłowych na rzetelnej wiedzy
opartych, stanąć może godnie
obok dzieł najznakomitszych
historyków muzyki polskiej,
nieżyjących już dziś zasłużo
nych muzykologów, Zdzisła
wa Jachimecklego i Adolfa

Chybińskiego.
Książkę Strumilły przeczy

tać powinien każdy, komu
sprawy rozwoju naszej kultu
ry muzycznej nie są oboję
tne...

p.
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A,..* wkrótce sam wystar
tujesz i sam będziesz prowa
dził samolot” — zdjęcie i pod
pis w gazetce LPŻ, były tak
zachęcające, że nieomal na
tychmiast ogarniała człowieka
Ochota ująć za drążek aterowy
i wzbić się — jak mówią poe
ci— ,,w przestworza błęki
tu",.. Tylko cóż — poetom
wolno się wzbijać nawet bez

podstawowych wiadomość) z

dziedziny lotu, zwykłemu
śmiertelnikowi bez tych
podstaw byłoby nieco trudno.
Nie mówiąc już (he, hel o od
wadze. A że sami w tej dzie
dzinie co nieco doświadczyli-/
ćmy, więc...

Spotkanie na lotnisku LPŻ
było początkowo niefortunne.
Poszliśmy w kierunku radio
stacji polowej wprost przez
trawnik nie zważając na czer
wone chorągiewki i donośne

nawoływanie instruktora Au
gustyniaka. Dopiero, kiedy
„Junak" zawył nam tuż, tuż
nad głową, pojęliśmy chyżo
pomykając: pole startował

Tymczasem instruktor sto
jąc przy radiostacji nawoływał:

.— 36-y, 36-y zezwalam
Wchodzić w krąg i lądóWii...
36-y zezwalam wchodzić w

krąg...
Wokoło

lądowały
chawce dźwięczał

latały, startowały,
„Junaki”, w siu.

głos meldu-

— instruk-
letoej) skła-

— BraWp Olek!
tor Ostałowski (z
da gratulacje Olkowi KubinyH
po pierwszym samodzielnym
locie na szybowcu...

w?

*:<

bardzo —• odpo-
uprzejmie, bo i

już Wszystko je*

Tymczasem instruktor Air*

gustyniak nawoływał do słu
chawki: 38-y, 38-y zezwalam
wchodzić to feręg i lądować,
36-y zezwalam !‘ wchodzić w

krąg..!^'1

pozostania w wybranym
przez siebie zawodzie.

„LEKCJA POGLĄDOWA”
Trema nie ominęła i nas,

tyle że z nieco innego powo-
du. Instruktor Czepirski, kie
rownik szkolenia, stary wyga
lotniczy ■zaproponował „krę
cenie”.' — Trudno pisać o lot
nictwie bez solidnej „lekcji
poglądowej” powiedział (nie
bez słuszności). Więc?

Lataliśmy wprawdzie wiele

razy, ale akrobacje? To coś
nowego! Zatem wsiedliśmy.
Spadochron, 1 pasy plecowe,
którymi przymocowano nas do
kabiny napawały... optymiz
mem. Start! Strzałka wysoko*
ściomierza podskoczyła gwał
townie' w górę.,. Na wysokości
800 m wywinęliśmy

’

pierwszą
pętlę, Przyjemna! Samolot
nabrał szybkości, gwałtownie
wzniósł się w górę i łagodnie
opadł, „na plecy”. Ziemia, któ
rą przez moment straciliśmy
Z oczu, Wyskoczyła nagle da
leko, gdzieś z tyłu.

„Beczka”! Uuu, gorzej. „Ju
nak” tak gwałtownie obrócił

jących się „z powietrza” w

kabinkącłi zmieniali się piloci
i Instruktorzy. Chłopcy ko
mentowali loty kolegów. Za
pytaliśmy: — jak długo już
latacie? Odpowiedzieli prawie
równocześnie

—

... mniej więcej 6 tygodni,
Początkowo lataliśmy z in
struktorem, później samo
dzielnie. Oczywtście loty po
przedziła teoria...

— A pierwszy samodzielny
lot?

Odpowiedzieli*.
Na ten temat można by to

my spisać? Co za wrażenia!
Rozmowa toczyła się żywo

przerywana śmiechem, ale w

atmosferze wyczuwało się tre
mę. Tremę uzasadnioną. W

nocy tego samego dnia, kiedy
rozmawialiśmy, uczestnicy
kursu LPŻ, kandydaci do O-
ficersklch Szkół Lotniczych
wyjeżdżali na egzaminy kon
kursowe. One zadecydują kto

pp

Karolina Sekieta, Kraków.
Prezes Sądu Powiatowego dla
m, Krakowa zawiadomił nas, I

że ostatnia rozprawa z po*
wództwa Patii (sygn. akt I-C-

1930/55) odbyła się w dniu 29
czerwca 1956 r. i została odro
czona do dnia 21 sierpnia br>

(1197/1)
Sławomira Kanikułowa,

Kraków. W odpowiedzi na na
szą interwencję Prezydium
MRN poinformowało nas, że
wobec niewykonania zarządze
nia nakazującego usunięcie
wykonanej ścianki w miesz
kaniu nr 8 przy ul. Długo
sza nr 6 — sprawę tę przeka
zano na drogę postępowania
sądowego., (184/11)

j. Jaśkowski. WI. Czarnik, 3.
Zając, Wi. Marszałek, Kraków.

Interweniujemy. (1473)
Br. Krasny, Kraków, prosi

my o przybycie do Redakcji,
ul. Wiślna 2 pokój 22 — dział
żlajdzności z Ćzytetoiikamii.

(1380/1 Ol).

się na bok, że drążek sterowy
szalał obijając mi nogi. Wisząc
głową ńl dół straciłam całko
wicie orientację. A instruktor
Czepirski? Niepojęte! w tym
szalonym tnłyńcu spokojnie,
pewnie prowadził samolot ob
serwując bacznie zegary,

Robimy „rmmelmana" ■«-
powiedział.

■•—- Proszę
Wtedstałam
tak było mi
dno. •

Dopiero później dowiedzia
łam się, is „Immelman” jest
jedną z najtrudniejszych,
kombinowanych figur, a na
zwa pochodzi od lotnika
Niemca, który- pierwszy ją
zastosował.

dla Całokształtu
WRA8EN...,'

...polecieliśmy jeszcze szy
bowcem. Pomarańczowa, szko
leniowa „Czapla" wzbiła się
szybko, praWie pionowo w gó.
rę. Po uprzednim bezustan
nym huku motoru, cisza wy,*
dawała, się teraz wprost’ nie
samowita. Instruktor Dzla-
łowski bardzo szczegółowo u-

. dzislał wyjaśnień, zerkając
równocześnie raz po raz w

stronę lotniska. Tam, w dole
krzątała *się przy „Czaplach"
i „Muchach" — i,jego" grUpa.
Nie tak dawno nie mieli po.

jęcia o lataniu, dźlś latają juz
samodzielnie. Taki Kozłowski,
Kubtoy‘i... Kto wie'? Mozą
spośród nich wyroś-nte nowa

stew*?. Szemplifeka? Może
Cterniak, który reprezentuje
Krakowski LP2 na tisistrzo*
stwach w Moskwie; albo
Chmielarczykówna też rodem
z krakowskiego L.PŻ i też re-

pmfeitajitaa? Alb® Brożek
aecaycący się jtń trzema dia
mentami? Nigdy nic me wiado
mo! /'■ ;> ;;.-V

Lądujemy ■zadzierając glo.
wy w górę Z samolotu pro
wadzonego przez instruktora
Wólańskiego skacze Józef Dę-

'biec. Ma już na swoim kącie
około 106 skoków. A i ci. któ
rzy latają szybowcem, muszą

wykonać kilka skoków. Obo
wiązkowo!

*>•
Tak, lotnictwo -* piękny

sport, tylko... psfafasJć trudny.
Wymaga zdrowia, opanowani*

1 silnych nerwów. Nte mówiąc
już o doskonałej znajomości
maszyny, opanowaniu teorii.
Bez tegó o lataniu „w błęta-
tach” hlę ma mowy! Chyba, że

się jest poetą! (mar)
P. Ś. • .’
O kłopotach Krakowskiego

Aeroklubu LP2 i jego „opie
kunie" Hucie Im. Lenin* na.

piszemy w oddzielnym arty
kule.

Rozmowa. toczyła się żywo przerywana śmiechem. Chłop
cy opowiadali o wrażeniach .« pierwszego lotu...

n

£
H
g

(Dokończenie ze str. 2.)
cała koło tego była taka, że
nie miałam żadnych wątpliwo
ści ani clenia podejrzenia. W

p;erws,syeh ffintaćh stycznia
do mnie do domu przyszła
Helena Mazurkiewicz, powie- ,

działa ml, że w najbliższych •

dntobfi, mt>fre nawet jutro, bę- ;

dg ZThusiścłta złożyć zeznania
tak jak myśmy się umówili, że ;
ma nadzieję, że tę całą sprawę ■
się załatwi. Powiedziałam, że *

naturalnie tak jak przyrze-
kłam złożą te zeznania,
trakcie naszej rozmcWy
wiedziała mi, że sprawa
trochę komplikuję, że
trzeba będzie zeznać

W

po- •

Się
tam

trzeba będzie zeznać jaszcze
jakieś szczegóły. Spytałam się (
o jakie' szczegóły chodzi. Po-
Wiedziała ml, że trzeba zeznać •

że samochód się ześliznął do ,

rowu. Na moje twierdzenie, że
to nie talało absolutnie miej- ,

sca,iżeniewiemoeocho
dzi, uprzedziła mnie, że będzie ■
wizja lokalna, w której będę ,

muslała wzięć udział i dala mi ;

karteczkę przypuszczalnie na
rysowaną przez Mazurkiewi
cza, nie wiem przez kogo, na

której była narysowana droga
do Alwernii, i miejsce, w któ- '

rym się «eślirnai somnchńd

do rowu.'/.
!.'a sprawa nie miała miejsca,
i ,. .proszę aby ml powiedzieć
o co chodzi. Powiedziała mi

'

wtedy, że w dniu kiedy zo
stały znalezione te zwłoki, Ma
zurkiewicz jechał w stronę,
Katowic przewożąc filmy z

powstania, dokumenty i lu*’

dzi”,
„Znając pani nastawienie

do AK chyba by pani nie
chciała, żeby ci ludzie wpadli?
Sprawy AK były dla mnie rz©-
czgwiścta bardzo bliski^ W
powstaniu zginął mój ojciec,
ja też tam byłam. Uważałam,
że dla tych Celów mogę to

zrobić. To był wyłącznie ten

powód dla* któreyo zgodziłam
się złożyć takie zeznanie. Na

drugi dzień czy na trzeci do ‘

mnie do mieszkania w godzi* 1
nich-- .wieczornych przyszedł
prokurator, zdaje się,, że kapi
tan, pamiętam nazwisko —Ja*

śfcb, i u mnie w domu przesłu
chał mnie, w tedy ja nie chela-
łam wydać tych ludzi, których
nazwisk nawet nie znałam, nie

pytałam się o nie, bo tb była
przecież konspirację, zezna
łam, że w dniu 25 paidzlerńi-
kt byłam ż Władysławem Ma
zurkiewiczem u księdza to
Alwernli i że w powrotnej
drodze samochód ześliznął się
do rowu. Złożyłam to zeznanie

I; świadomie o tyle, że byłam
przekonana, ie Mazurkiewicz
z popełnioną zbrodnią absolut
nie nie ma ńta wspólnego.
Zresztą z rozmowy z prokura-'
torem i funkcjonariuszami
Mo z którymi się zetknęłam
w czasie tej całej sprawy, ż
całej tej atmosfery .z rozmowy
z adwekatem Wailłschem, któ
ry był dla mnie osobę dosyć
miarodajną, mogłam dojść do

takiego przekonania i tak
właśnie zeznać. Nie byłam po
za tym nigdzie przesłuchiwa
na. Nie byłam nawet debrze
poinformowana o całej, spra
wie. Szczegółów prawi® nie
znałam. Z końcem stycznia
jak leżałam w szpitalu przy
szedł tam Mazurkiewicz z
dwoma funkcjonariuszami mi
licji i nie robił zupełnie wra
żenia zatrzymanego. Rozma
wialiśmy o sprawach Wyjazdu
i Wizji lokalnej. Później . po
zakończeniu całej sprawy He
lena Mazurkiewicz zwróciła
ślę do mnie, żebym przyszła
na ; jakąś kolację. Na tej k&-

Hacji byłam. Byli, tam proku
rator, funkcjonariusze MO »

kilka Innych osób. Nie byłam
specjalni# długo, nte specjal
nie o tym wieczorze powie
dzieć nie mogę. To byłoby
wszystko. Dzlskij jako, czło
wiek dojrzały zdają sębie w

pełni sprawę z moralnej winy,
która na mnie cięży".

Nie ma powodu by Agniesz
ce Janusiewicż nie . wierzyć.
Jej zeznania wypadły przeko
nująco — oskarżają one Hele
nę Żyła — byłą żonę Ma
zurkiewicza, której W spri^
wie tej nie znajdujemy nawet

na liście świadków, podobnie.

jak nie wldsimy na niej za
mieszkałego w Krakowie nie
jakiego Maciaszka, uczestnika:
wypraw Maźurkletalcza z ge
stapowcami, ani wreszcie sa-‘
mego Wallischa czy Jaśko.

Trzeba nadmienić, Że
Agnieszka Janusłewiez zosta
ła w dwa łata po swym udsia-
le w uwolnieniu Mazurkiewi
cza, zaproszona przez zbro
dniarza na przejażdżkę samo
chodem do ustronnego miejsca
w Lasku wolskim pod Krako
wem. Tam, MazurMewicz do
wiadywał się czy aby nie pra
gnie ona odwołać swych ów
czesnych zeznań...Nie .trudno

zaryzykować twierdzenie, te
śmierć czyhała wtedy na tę ko
bietę, że Mazurkiewicz zpte*
dziłby ją bez litości, gdyby
miał cień podejrzenia że może
ona ujawnić tajemnicę tej
sprawy.

Syn zamordowanego Tom«-

śzewskiego —> dr Maciej To
maszewski opowiedział o

śledztwie prowadzonym przza
laty w spratole zamordowania
jego o,'ea d komentujęe zwt»-

nienie Mazurkiewicza ■
rżanego o ten mord ośww*
etyl: „Wobec zaufania fakw

mieliśmy do\tak wysokiego u-

rzędu jak prokuratura, n*e
kwestionowaliśmy wyników
tego śledztwa". Jak wynika z

zeznań świadka, ojciea jżga
był absolwentem Akademii

Handlowej w Wiedniu, przez
jakiś czas był właścicitlem
kantoru wymiany i btd Ja~
chowcem bankowym, ogołnTM
szanowanym, i znanym.

Inni przesłuchiwani tętto
dnia świadkowie naświetlał*
okoliceności zabójstwa Toma
szewskiego. Jan Folga twier
dzi, że podczas ówczesnego
śledztw, stanowczo rozpozna*
Mazurkiewicza podczas kon
frontacji ale że zeznanie jego
Zostało wtedy akurat odwró
cone. Piotr Cebularz cpsWi4<w
o przesłuchaniu przed 10 latV‘

kiedy nie powiedział prawdy,
„bo się bal, że to cała szajka *

AdW. Hofmokl-Ostrowski
żądał Wizji lokalnej na m’^..
Scu ZbrCdni a także występ
z demonstracyjnym przerh .

wianiem w obronie Jasko.

LUCJAN. WOLANOW^KL



SIERPIEŃ
Przed dniem KolejarzaSobota Niedziela

Osiągnięcia DOKP Kraków to
Klary

toarankóto betowych
Guledawno pisaliśmy o dziW-
* ’

nych Wymaganiach pra-

T
Równików

4
Mie
Mtó:

ruchu

ws
apteka?

^wymagania

punktów skupu
butelek, którzy
mają szczegół-,
tlą predylekcję
do butelek mo
nopolowych,
Obecnie stwier
dziliśmy, że

tychże rosną z

dnia na dzieli. Nie chcą oni
mianowicie przyjmować bu
telek z lakiem i etykietami.

Pomyłka drodzy panowie!
Punkt skupu butelek, . to nie.

apteka!. (bk)

Karitewałyści
dz, dwa,

JK- wszystkie
i Dlaczego?.

; trzy, ■cztery
zamknięte!

i

Póitietuaż
kondukto.

1 ront nie choe
się ich o-

tworzyć, al
ba też uwa
żają, ZesUcą-
ro w zimie
okna były

Zamknięte, powinny 'zostać
| teraz.

A skutek!
Taki, H pasażerowie kra

kowskich . wozów tramwajo
wych duszą się niemal w

zaduchu. (ol)zaduchu,

Dlaczego...
...W Borku Fałęckim pfzy

pętli tramwajowej, gdzie rów
nież zatrzymują się f autobu
sy, nie ma znaków drogowych
nakazujących zwolnić szyb
kość wszystkim pojazdom me
chanicznym?

*

.. w Krakowskich Zakładach
Sodowych Dyrekcja nie oma
wia z robotnikami wniosków

racjonalizatorskich, tak jak to

czyniła W 1 kw. br.? (p-1)
" ■

'
• „Zaloty" w teatrze Studio prze

dłużone de 15 bm. Przedsprzedaż bi
letów w „Orbisie" — a po południu w

kasie teatru.

• „Smok 2" — na życzenie kra-

-ŚcowIm wystąpi ze swoimi... „20 kg.
cielęciny" — jeszcze dwa razy. Dziś

I jutro e godzinie 17 w Teatrze Poezji
zebaczyć nteżemy ten wesoły spektakl.

PRAGOWNiSY FSSZUKiWAHS Zguby

KIEROWCÓW z I-Sżą kategorią prawa jazdy,
zatrudni natychmiast Ekspozytura Osobowa
PKS Kraków, ul. Kamienna 19 ”* Dział Kadr.

K-2660

NIWIŃSKA Barbara, zgu
biła przepustkę stałą, wy
daną przez Rutę ltn. Łem.

na Oraz legitymację Zwląz.
ku zawodowego nr 156483.

11005.g

TEBLEGRAIW !

afelBi A w Krakowie,WW 8?® ul- Sławkowska 5/7

na całonocnej ZABAWIE
W SOBOTĘ, DNIA 11 bm. ■— od godziny 19

wystąpi gościnnie po raz pierwszy w Krakowie

W salach
Restauracji

^jllzowł^ Karola SVRCINY
oraz Zespól H. MROWIŃSKIEGO,

Wstęp zl. Wstęp Kł. 39.—

\N DNIACH OD 12 DO 31 BIEŻ. MIESIĄCA
CZESKI ZESPÓŁ JAZZOWY

będzie koncertowa! CODZIENNIE od godz. 19 w salach Rest.

„GRAND". — Konsumpcja Obowiązkowa żł 30.—

poprawa
! przypadkowo „Dzień Ko

lejarza” obchodzony jest
we wrześniu, to jest w Okre
sie, kiedy przed koleją stoją
specjalnie trudne zadania,
związane z przewozami je
siennymi. W tym czasie, cała
gospodarka, a szczególnie rol
nictwo powierza kolei do roz
prowadzenia olbrzymią masę

towarową. Im szybciej i spra
wniej kolejarze dokonają
przewozów, tym lepsze będzie
Zaopatrzenie ludności miast.

W przeddzień Święta Koleja
rza DOKP podsumowuje osią
gnięcia minionego okresu, U-
stalając równocześnie plan
działania na przyszłość.

W pierwszym półroczu
br. kolejarze naszego o-

kręgu przewieźli o 6,9
proc, więcej towarów i za-

. ładowali o 5,7 proc. Więcej
wagonów niż przewidywał
plan.

W stosunku do tego sa
mego okresu ubiegłego ro
ku przewieziono o około 2

miliony pasażerów więcej.
Wykorzystano też maksy
malnie ładowność wago
nów towarowych, pod-
wyższając ją o 500 kg, co

pozwoliło zaoszczędzić 8
tys. wagonów.

TROSCE O PASAŻERÓWW

Belem usprawnienia ruchu,
DOKP uruchomiła w roku

bieżącym szereg dodatkowych
pociągów dla przewozu dzieci
na kolonie, młodzieży i tury
stów. W Wielu stacjach po-
szerzono ,$ieć torów, udosko-
hałonÓ»ućządzeni«t-->bezpieeze-.
niowe, a stacje! Prokocith,
Tarnów, Dębica przebudowa
no całkowicie. Wybudowano
6 podstacji transformatoro-

tatahSaaBMaŃaanaaaśaansaaaaaaii

Na 100 radnych
tylko 30

przybyło na sesję
Sesja DRN Zwierzyniec, o-

głoszona na dzień. 10 bm.,
została z powedu nie przyby
cia 2/3 części radnych —

przełożona . na 5 września br.
Mimó bowiem specjalnych li
stów wysłanych do radnych
przez Prezydium DRN, na se
sję przybyło na ogólną ilość
— 100 — zaledwie 30 radnych.

Można by usprawiedliwić
część nieobecnych, przebywa
jących na urlopach,
rzeczą wykluczoną,
taki procent radnych
wał poza Krakowem.

ale jest
żeby aż

przeby-
(Iw)

Wych, zelektryfikowano 11

stacji j przystanków. Do koń
ca br. nastąpi przebudowa kil
ku stacji na trasie Kraków—
Szczakowa oraz elektryfikacja
odcinka '

Szczakowa—Podłęże.

NIEMAŁE OSZCZĘDNOŚCI
Postęp techniczny oraz po

mysły racjonalizatorskie po
zwoliły dokp zaoszczędzić
Wiele czasu, materiału i pie
niędzy.

Stosowanie materiałów za
stępczych przyczyniło, się do
mniejszego zużycia wysoko
gatunkowego Węgla, cyny,
tarcicy, sklejki, co dało w su
mie ponad milion złotych o-

szczędnośći. Nowe metody
pracy, zastosowane w służbie
drogowej, przyniosły około 14

tys. zaoszczędzonych foboczo-
godzin.

W walce o oszczędność pier
wsze miejsce zajęła Załoga
parowozowni Dębica, dalsze —

Załoga parowozowni w Suchej,
Zagórzu i Nowym Sąćzu.

PRZODOWNICE

mss,
suk-o wielu
__

krakowskiej
DOKP, trzeba wspomnieć
też o najlepszych zespołach

I i asfime i saami | sława,1, g ssaa; |

Wycieczka Peiaków z Francji
jest zaskoczona widokiem

Nowej

Przed bramę wejściową Ho- znajomych w kraju,
telu „Grand" w Krakowie Towarzystwo Łącznoś

i. a tetaz

Towarzystwo Łączności z Wy
chodźstwem „Polonia” „organi
zuje dla nich wycieczkę po
Polsce.

_ ,
—Gdy patrzę na Kraków,

Wiedzili już swe rodrińy i i wydaje mi się, że żyję paręset
■lat Wcześniej, odczytuję ze sta-

j rych murów, baszt i budiyrt-
ków historię naszego kraju “■
powiedział Jozef Maciążek.

W Czasie zwiedzania Wawe
lu Wszystkich oczarował widok
komnat królewskich, katedry
i Kaplicy ZygmuńtoWskiej.

Po kilku godzinach zwiedza-: co zobaczyli w Polsce orzeka
nia goście wracają do rfestau-.....
racji „Grand”. Przy obiedzie
rożpoczynają się ożywione roż_
ttioWy na temat Odniesionych
wrażeń.

Telesfor Sobieralski, który
po 32 latach pobytu we Fran
cji Odwiedził Polskę, opowia
da:

— Na widok ojczystego kra.
ju i słyszanej wokół polskiej
mowy raz po taż ocierałem, ci
snące się do oczu łzy. Kiedy
po tylu latach Zobaczyłem się
z matką przebywającą w miej
scowości Malechowo k. Gniez
na •— płakałem jak małe dzie
cko. Widziałem się również
z bratem i siostrami. Opowia
dali mi dużo O Sobie, O krew
nych i znajomych.

A oto słowa Franciszki Ka
niewskiej:

—- Przyjechałam do brata w

Poznaniu, z którym nie wi.
działam się od 1329 roku. Po
czątkowo nie poznał mnie.
Potem rzuciliśmy się sobie w

objęcia t... takie było nasze po-

zajechał duży niebieski auto
bus. Zasiedli W nim uczestni
cy 50-osobowej wycieczki Po
lonii Francuskiej. Wszyscy od-

KÓZEK Franciszek zgubił
legitymację nr 2684, wyda
ną przez MPK w Krakowie

10949.g

chromy Aleksandrze —

skradziono legitymację In.

waiidzką, wydaną brzóz
MPK. 10926-g

WEGIEK Anna, zam. Kra.

ków, zgubiła legitymację
służbową nr 560 oraz ptz«.
pustkę stalą, Wydaną przez
WojeW Zarząd Łączności
w Krakowie. 11023-g

Wdniu9bm. — wokolicy
mostu Dębnickiego, zginął
pies (suką), mały buldog,
maści marengo W białe la.

ty. Odprowadzić lub podać
wiadomość za Wynagrodzę
nlem: Kraków, al. Kraslńi
Sklego 14 m. 3. 11038-g

GAJOS Zofia — zgubiła
przepustkę nr 01578, wyda,
ną przez Hutę ltn. Lenina

11033-g

Nieruchomości

ZAKOPANE. Do sprzedania
willa Jedno-, dtmtddsiaila/
Superkoinfort, — centralne

ogrzewanie garaż, piękny
Ogród. Stan aoskón&ły. Po
kupnie ćklkOwlcie^ Wolna.
Wiadomość: Zakopane, Tii.
wlma 11, tei. 11—09, luo

Kraków, waneoja 5 m. 1 -

godziny wióczórnć.

np. Rolki, Żyły, Kubiń-

skiego Motyki, Patkow
skiego, Setkowicza, Nowa
ka, ze stacji i parowozowni
Kraków oraz wieli! in
nych przodujących pra
cownikach, których nie-
sposób byłoby tutaj wyli
czyć.

Z MYŚLĄ O ZAŁODZE
DOKP Kraków prowadzi na sweim te

renie 7 przedszkoli,, w których przeby
wa 470 dziocl, a świetlice dają spie
kę 300 malcom w wieku nkeinym.

►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦weeeeeeeeeeeeeeeee
„Księżnlezka Główka"

18 bm. Teatr Muzyczny roz
poczyna sezon operetką „"We
soła wdówka” w premiero
wej obsadzie. Wznowiona bę
dzie również „Kraina uśmie
chu” Lehara także w premie
rowej obsadzie. W dalszym
ciągu obowiązywać będą na

przedstawienia ceny zniżone.
,W pierwszych dniach, wrze
śnia odbędzie się otwarcie
jesiennego sezony Teatru Mu
zycznego premierą operetki
„Księżna Cyrkówka” Kąlma-
tia w nowej adaptacji, w ob
sadzie "

czołowych artysitów
scen krakowskich.

W 6 lat powstało takie miasto?

COd»K*Ki€D¥
WKIKT

TEATRY NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
SŁOWACKIEGO: godż. 19 „Kardlatl”.

MŁODEGO WIDZA; godz. 19.15 ..Igrasz--
ki trału i miłości”. STUDIO: godz.
19.30: „Z&lOty”. POEZJI: godz. 19.30.

„Co tem zostało, z tych lat”.

1KSNA
NA SOBOTĘ 11 SIERPNIA:

LETNIE; godz. 20. „Uoieezka do

Francji”. APOLLO: godz. 16, 18, 20.13

„Zdarzyło się w Paryżu”. UCIECHA:

godz. 15.45, 18, 20.15 „Diabeł Wcie
lony”. WANDA, godz: 16, 18, 20 —

,.Salto mortale”. WARSZAWA; nie
czynne. WOLNOŚĆ: godż. 16, 18, 20

„Przed maturą”, MŁODA GWARDIA;
godz, 15.30, 17.30, 19.30 „Upiór na

Sprzedaż”., SZTUKA; godz. 15.45, 18,

20.15 „Orkiestra l Matsa”. ŚWIT!
godz.. 1>6, 18, 20, „Karuzela Miłości”-

STAL; gódż,.:li6,;. 18, 20,-„Wiffina «K

puszczają szczyty”

witanie. Później spotkałam się
z siostrami w Lesznie, odwie
dziłam też znajomych.

Po obiedzie z uczestnikami
wycieczki udajemy się do No
wej Huty. „W sześć lat pow
stało takie „miasto?” .Górnik
Franciszek Drabiec jest na
prawdę zaskoczony, Zaskoczo
ny jest tym więcej, że okolice,
gdzie dziś wznosi, się Nowa
Huta znał niegdyś bardzo do
brze. Sam pochodzi z Chrza
nowa, skąd w 1029 r, emi
grował do Francji w poszuki
waniu pracy.

.,Po powrocie do Francji bę
dę miał co opowiadać swoim

synom” .— mówi F. Drabiec.
Po zwiedzeniu kopalni soli

w Wieliczce wraz z uczestni
kami wycieczki polonijnej u-

dajemy się dot Oświęcimia.
Naei rodacy milcząco prze
chodzą przez sale poszczegól
nych bloków dawnego obozu.
Na widok dokumentów strasz
nych zbrodni w oczach poja
wiają eię łzy. Tu ginęli Po
lacy, Frhncsuzi, Rosjanie...

Z Oświęcimia 50-osobowa

grupa Polaków z Francji uda
ła się do Stalinogrodu. Po
zwiedzeniu Śląska powrócą do
kraju, ż którego przybyli. To,

żą naszym rodakom przeby
wającym na obczyźnie.

Z. Wójcikiewicz

Dziękujemy...
— Halo! „Echo”?

DRN Podgórze W sprawie
„psiej sprawy”, o której pisa
liście w dniu 21 czerwca.

Chcemy was zawiadomić, że

„postrach uliicy Lanckoroń-
skiej” ma być w najbliższym
czasie zaopatrzony w... kaga
niec, a właściciel będzie go
wyprowadzał tylko na smyczy.
Inaczej ^grozi mu — to jest
właścicielowi wilczura —• ka
ra.;.

— A żatem mieszkańcy tej
części Podgórza odetchną nie
co swobodniej. W ich więc
imieniu dziękujemy! (wł)

’

Mówi

krakowska drukarnia prasowa

KRAKÓW WlEŁOFOLS t, ». M9-5S

IfesferSMj

Przoduiący i

starszy maszy
nista — STA
NISŁAW PA.
WLAK wraz Z

pomocnikiem.

NA NIEDZIELĘ 12 SIERPNIA; I

• LETNIE: godz. 19.45 „Szajka z ia<

wentowege wzgórza”, APOLLO; godz.
16, 18, 20 „Biały ren”, UCIECHA: —I

godz. 15.45, 18, 20.15 „Diabeł WCie-

tetsy”, Wanda: godz. 16; 18, 20 -i

„Salto morwie". WARSZAWA — nie
czynnie. WOLNOŚĆ: godz. 16, 18, 20,
„Przed maturą”, SZTUKA: godz. 16.45,
18, 20.18 „Onkiiestira z Marta”, MŁO
DA GWARDIA: godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Upidt na Sprzedaż”, STALł —

godz. 16, 16, 20 „Widma opuszczają
szczyty”, ŚWIT:' godz. 16, 18, 20 w

„Karuzela miłości. 1

wmw¥,WYSTAWY (na utratę I ttltdilelę)
MUZEUM LENINA (ul. Topolowa 5)

od godż. li — 18. Dla wyotecwk WJ-
świetlaae są filmy.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Woj
nica 1. ..Sztuka liidu krakowskiego”,

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE: „Sta« i

npwę Ba. pcsedtaieściacli KtakoWa”.

"PaŁaOSZTuKI, Plac Szciepafiśki ,< i

„Wystawa zbiorowa obrazów, rzeźby '

i rysunków” Mariana Konarskiego, godz. i

TO—16.

DOM MATEJKI, uj. Floriańska

■muzeum szołayskich, nać

pański. „Sztuka cechowa”.
DOM PLASTYKÓW. Łobzowska

Stawa fotograftki Józefa Rosnera. Godż.

to—18.

41.

śzcze-

3. Wy.

i

i

ujŚ NA SOBOTĘ:
POGOTOWIE MILICYJNE teł. 333-33. '

STRAŻ POŻARNA tel. 0-S. I

POGOTOWIE RATUNKOWE, Siemiradz
kiego i. Tel. 0-9.

Dyżur chirurgiczny: h Klinika

Chicurgiczoa A-M, ul. Kopernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY; I Kliniką Roł.

Chor Rób. AM, Kopenżka 23.
NA NIEDZIELĘ:
DYŻUR CHIRURGICZNY: lii RttalRA

ChWgteżm, ui. Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II KH«U44 Pet,
Chor. Kob., ul. Prądnicka 37.

Pozostałe dyżury bez zmian

APTEKI: na sobotę I niedzielę:
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań

ska -1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow
ska 19, Kościuszki U8, Pstrowskie
go 27;

RADIO
NA SOBOTĘ 11 SIEftPICR:

Godz. 18.20: Cd nowego za gratłicą.
10.35: " ‘

Skith.

19.30:

20.30:

XVIII

21.30:

Pieśni i tańce IMłin pcruwiaft-
19.00: Muzyka i aktua-lncłći.

„Pieśniarz W. —

Utwory R. SćhuatatinA 21.60:

Raport Amadeusza Przepiórki.
Z Kraju i ze Świata. 22.00:

SpMJWMdAUie t ptOMM W. MAlUrkM*

wieża. 32.58: Koncert. 33.50: Wildo-
.mości. 2400: Muzyka.

NA NIEDZIELĘ 12 SIERPIEŃ:
Godż. 6.36: Ppóigpam. 6.41: „04 me-

lOdśii do melodii’. 7.36: DzitB«. 7.40:

Melodie, 8.30: „6:0 dla młodości”.

9.20: „Karoca" 9.40: „jak się kogu-
cik malować uczył” shich. 1O.00:

„Nowe BŁgrwta”. 10.30: Poetycki
koncert życseń: li.oo: „Paweł Finder

we wspomnteiiiach towarzyszy walki”.

11.50: Program. 12.04; Po-anok «ym-
1 łon. 13.00 Muzyka. 13.45: „Czegs
chętnie słuchamy”. . 14.10: „Kupidiyo a

karły” opow. 15.00: Koncert chopt-
-no-wśkł. 15.30: Z życia Związku . Ra
dzieckiego. 16.00: Koócart. 17.00: —

Wiadomości. 17.18: Koncert Sstrado-

wy. 17.35: Transmisja meczu piłkar
skiego I Ligi Wisla-Ruch. 20.30: —

„Ciężka"'chwila”. 21.30: Z kraju i za

świata. 22.00: Wiadomości sportowe.
2Ż.4O Muzyka. 23.30 Wiadomości, Z



Nas* specjalttti wysłannik
M<» XiV tZaid Tatrzański

red. A. Ślusarczyk donosi:

W Tatrach coraz

Pierwsi mistrzowie
Spartakiady

Narodów ZSRR

In&w Fallarini pierwszy!
Ha lli etapie „Tourd’Eiirope“

sportu. Po do-

SERR, Leningradem,

zawodów* lekkoatle-
miftrzów Spartakiady

częściej
warczą „stalowe

Reprezentanci CSR i Szwecji
są już w Zakopanem

y>7 ostatnich dniach turyści coraz częściej napotykają na
’- górskich szlakach Podhala jeżdżących motocyklistów.

Są to zagraniczni i polscy ? zawodnicy, którzy na

swych maszynach próbują umiejętności jazdy na nie
których odcinkach zbliżonych do trasy Raidu Tatrzań-

■skiego.

rumaki “

ale zająć jedno z lepszych
miejsc — mówi p- Ewa.

Na Raid dó Zakopanego przybyła gru
pa dziewkarzy zagranicznych z

chosłowacji, Szwecji, NRD i NRF.

teresowarnie Raidem jest bardzo

Uroczyste otwarcie nastąpi w

dzielę 12 bm. na stadionie pód
kwią, a następnie już w poniedziałek
motocykliści rozpóczną nieustępliwą
walkę na górskich terenach.

antoni Ślusarczyk

Cze-

Zańn>

duże.

ti e-

Kro-

W czwartek odbywały "się na Spar
takiadzie Narodów ZSRR konku

rencje w 17 dysęyplinach
tychczasowych konkurencjach w ogól
nej klasyfikacji prowadzi reprezentacja
Moskwy przed
Ukrainą 1 Gruzją.

Pi-erwszy dzień

JJcznyclL wyłonił.,
w trzech konkurencjach. W rzucie dy
skiem kobiet zwyciężyła Ponomatiewa

wynikiem 51,88 m. W skoku wzwyż
mężczyzn trzech zawodników przekro
czyło wysokość 2 m. Pierwsze miejsce,
dzięki mniejszej ilości oddanych sko
ków, zdobył Polakow przed. Sitkinem
Rekordzista kraju Kaszkarow, który
niedawno uzyska! 2,08 m., musiat za

dowolic się trzecim miejscem. Ne po-

wtędlo s:ę również rekórdzistce świata

w skoku w dal, Popowej. Zajęła ona w

lej konkurenejt dopiero drugiej' miejsce
wynikiem' 5,98 m.j Zwyciężyła niespo
dziewanie Bystrowa —' 6.03 m.

Zakończył się również. indyw:dualny
iturńiej szermierki we florecie. Najle
pszym w nim okazał się Midlec, który
odniósł w 18 walkach 17 zwycięstw.

W końcową fazę w.szedt turniej pił
karski — wyłoniono już 4 półtlnafi-
stów. W I półfinałowym meczu Gruzja
. spotka się z Ukrainą, w drugim zaś

zmierzą s:ę reprezentacle Moskwy i

Leningradu.

Polacy pojechali
znacznie lepiej

ZWYCIĘZCĄ iii etapu Wyśc ige Doo
koła Europy, prowadzonego z Udine
do Trento (220 km) został Wlock Fal-

larłni ■— 5:49.44. Drug. na mecie, ja-
dąęy w reprezęntaóii Francji Polak z

pochodzenia — Waśko nral ten sam

czas co zwycięzca. Drużynowo etap
wygtńły Włochy r- 17:46/3.8, wyprze
dzając o 4 sok. Francję. <

Polący pojechali znacznie lepiej niż

na poprzednich etapach, na 80 Itm

przed metą w czołowej siódemce byli
Czarnecki ł Kowalski, a w następnej
grupie jadącej 8 min. za czołówką było
czterech naszych reprezentantów.

Najlepszym z Polaków jeśt Kowal
ski, który zajmuje 15 miejsc^ mając
czas go-rszy o ok. 26 min. od Falla-

riniego. Drużyna Polska zajmuje 7

miejsce z czasem o 43 mn. goeszym
od przodownika Wyścigu — Włochów,

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
. lir ETAPU

1) Faillairinl tWłichy) 5:49,44, 2)
Waśko (Francja) — 5:49,44, 3) Mascha

(Austria) — 5:49,51, .4) Vasiiie (Ru
munia) — 5:50,12, 5) Kowalski (Pol
ska) ~ 5:50.28, 7) Czarnecki (Pol

eska) — 5:56,02, 31) Więckowski
6?01,12, 51) Bugalski — 6:02,26, 52)
Jankowski — 6:02,26, 57) Królak’-

6:03,01, 60) Chwiendacz — 7:33,00.

KLASYF1KAC2A INDYWIDUALNA
PO YRŻECH EYAPACH

.1) Fallarini (Wiochy) 15:31,36, 2)
Christian (Austria) .— 15:31,42, 3)
Tfólois (Belgia) —

. 15:45,18? 15)’ Ko- •

walski 15:57,57, : 26) .Czarnecki;. -

'

16:04,53, 29) Więckowski"— 16:07,0fl,|
32) Królak - 16:09.02, 36) Janków’

;sk; — 16:11,26 , 47) Bugalski —

16:25,56, 54) Chwiendacz 16:32,06.
KLASYE1KAC1A DRUŻYNOWA

PO YRZECH ETAPACH
i 1) Wlóćhy; i 47:16,50, 2)‘ Austrii

47 :20,42, 3): Holandia — 47:26,45,
4) Francja - 47:28,13, 5) Belgia'-’

,47:41,18, 6) Jugosławia — 47:49,39
i 7) PoMa. 48:00,39.-.

W Kairze

T> ÓWNIEŻ niektóre obiekty
-1** sportowe w Zakopanem i
okolicach zmieniły niemal, cał
kowicie swe oblicze. Między
innymi w okół schroniska na

Kalatówkach, gdzie zakwate
rowani są motocykliści Szwe
cji, NRD, Czechosłowacji i

polska drużyna narodowa, u-

stawione zostały namioty oraz

specjalne stojaki, na których
zawodnicy dokonują przeglą
du swych maszyn przed odda
niem ich do parkingu. Bardzo
malowniczo wyglądają moto
cykle w tych prowizorycznych

warsztatach** na

go otoczenia w

złocistego słońca.

Wydaje się bowiem,
tyńdycją niekorzystnej

.Raidu została przełamana. Od kii-

ku dni w Zakopanem panuie słoneczna

pogoda, ku zadowoleniu wczasowiczów,
tucystów- i wycieczkowiczów. Pomimo

spodziewanych korzystnych warunków

atmosferycznych, zawodnicy będą mie
li do pokonania trudną trasę o łącznej
długości 730 km. Znajdujące się już
w Zakopanem ekipy motocyklistów,

bardzo skrupulatnie przygotowują swe

maszyny. Nic dziwnego gdyż od ich

przygotowania, zależeć będą niejedno
krotnie wyniki w Raidzie.

T) RZY pracy nad, motocy-
. kiami zastajemy grupę za

wodników CSR- W skład 13

osobowej ekipy czechosłowac
kiej wdhodzi 7 motocykli
stów: VIadimir Sedina, Sasa

Klimt, Milosłav Soucek, Bo-
huslaV Roucka, Jaroslav Pu-

dil, Zdenek.Polanka oraz zwy
cięzca rozegranego w lipcu w

Leningradzie: motocrossu —

Jarowir Sizek. . ,

Motocykliści czechosłowac
cy biorą po raz pierwszy U-

tle górskie-
promieniach

że w tym roku

pogody w

dział w Raidzie Tatrzańskim,
ale stwierdzić mogę, że przy
gotowani jesteśmy dobrze —

mówi kierownik ekipy p.
Smolka. T motocyklistów bio-

rący udział w tegorocznym
raidzie wyjedzie we wrześniu
w takim samym składzie na

,,6-cio dniówkę** do Garmisch
Partenkirchen.

WD ARTO również wspomnieć,
że niektórzy polscy zawo

dnicy jak: Kwiatkowski i
Szarle przybyli do Zakopane
go swymi prywatnymi ,,War-
szawami** a Źurawiecki „Au-
stinem“. Wszyscy' trzej wraz z

Kubskim i Kwaśniewskim
wchodzą w skład polskiej dru
żyny narodowej. Jedyną ko-

Czy druga niedziela ligowa „sypnie"
W ffiroArocrfe mecz ns* '/
drużyna Cieślika contra Wisła

p IERWSZA niedziela jesiennej serii rozgrywek ligo-
* wych stała pod znakiem zwycięstw gospodarzy, co

w dużej mierze pokrzyżowało szyki wielu uczestnikom
„totka**. Ponadto brak remisów, charakterystycznych dla
dotychczasowych rozgrywek, również nie przyczynił się
do. ułatwienia pierwszego jesiennego konkursu totaliza
tora.

/GORĄCY zwolennicy „totka”, pocie-
^-^‘bzają się jednak, że w najbliższą

niedzielę pójdzie im lepiej niż przed
tygodniem, chociaż organizatorzy \,tot-
ka” wstawili do najbliższych zakładów

dwa mecze ligi węgwsfciei. Na szczęś
cie przeciwnicy dwóch najsilniejszych
drużyn budapeszteńskich Honvedu i

ŁV6rbs Lobogo nie powinni splatać nie
spodzianek naszym „totkówiczóm”,
którzy stawiają na ich, zwycięstwa
niemal w stu procentach.

również, w grupie spadko-
jeszcze jest niewyjaśniona,
warszawski CWKS ma w

dwa punkty przewagi nad

tabeli Ruchem, ale ;przeko-

niespodziankami?
ni a ma już tak poważnej stawki

jak mecze które omówiliśmy powyżej,
gdyż już

‘

po niedzieli ŁKS nie-ma

większych szans na uplasowanie się
w czołówce, a Kolejarz nie jest w

chwili obecnej zagrożony spadkiem.

II miejsce .

koszykarze |

z&pewngone
następnym t kolei spot-

’ ’

kaniu, rozegranym w

ramach międzynarodowego
turnieju koszykówki, w

Kairze, Polacy pokonali
Egipcjan 77:56 (51:28), ma
jąc przez cały czas spot
kania wyraźną przewagę.
W drugim meczu Rumunia
po bardzo zaciętej walce
odniosła szczęśliwe zwycię
stwo nad Grecją 50:49,
.przy czym, do przerwy pro
wadzili Grecy 33:30: O
zwycięstwie Rumunii zade
cydował rzut wolny za faul
techniczny; egzekwowany
na 15 sek, przed końcem
spotkania. Przeciwko decy
zji sędziego Grecy złożyli
protest.

bietą .startującą w Raidzie jest
Ewa Szalewska z częstochow
skiego „ Włókniarza/*.

Będzie ona walczyć. n>a rów
ni z mężczyznami w kategorii
motocykli '250 ccm.

•i— W Raidach Tatrzańskich
startuję po

‘

raz • czwarty. Mo
ją ambicją jest już W tym ro
ku nie tylko Ukończyć Raid

Ale nas interesuje więcej nasza li;

ga, rozgrywki, którymi emocjonują się
dziesiątki tysięcy widzów, tym bar
dziej, że sytuacja w czołówce ekstra
klasy jak
wej wciąż

Wprawdzie
itj chwili

ds ugim, w

naliiśm-y się na wi«ośnę, że i wojskowi
lubią płatać figle i przegrywać w naj
bardziej nieoczekiwanych okolicznoś
ciach. Tak może s>ię zdarzyć i w nie-,

[dzielę kiedy to wojskowi grają w Za
brzu z Górnikiem, który bynajmniej n!e

zamierza odegrać roli „kozła ofiarne
go”. I dlatego wszystkim „totkowi-
czom” typującym zwycięstwo CWKS

fadzimy ubezpieczyć się na wszelki wy
padek na kilku kuponach.

Ruch zajmujący drugie miejsca w ta
bel, gra w Krakowie z Wisłą, a wynik
tego moczu nie jest łatwy do przewi
dzenia. Wprawdzie „wiślaćy" obniżyli
znacznie swe loty, ale na swoim boisku

potrafią być groźni, dla każdej krajo
wej jedenastki. I tutaj wytypowanie
zwycięzcy nie będzie sprawą łatwą, tym
bardziej, że obydwie drużyny mają
szanse na dogonienie CWKS.

Krakowska Garbarnio po pięknym
starcie staje do’ trudnego meczu z

Lechią w Gdańsku. Jednakże „garba
rze” bynajmniej nie stają na straco
nej Pó?ycji j jna-jąc w perspektywie
awans na wyższe szczeble tabeli będą

się starali' wykazać, że ich wysokie
zwycięstwo nad Kolejarzem nie było
bynajmniej dziełem przypadku.

Przed poważną próbą stają dwaj
„outsiderzy tabeli” Gwardia W-wa i

jej imienniczka z Bydgoszczy. Pierwsza

drużyna gra ze Stalą Sosnowiec, której
pozycja w tabeli jeszcze nie pozwalała
na „szerszy oddech”, a gwardiziści z

Bydgoszczy- stoczą ciężki pojedynek w

Opolu z Budowlanymi. Dla obu drużyn
zagrożonych spadkiem zdobycie dwóch

punktów w niedzielę byłoby bardzo po
żądane i zbliżyłoby je do grupy śród*

kowej. Mecz Kolejarza Poznań z ŁKS

II , ligi , CWKS Kraków
iów wzbogacić swe

kon to punktowe, w, sobotę... w Kr akowi e,

zwyciężając Marymęot., Trudniejszo za
danie czeka drugiego przedstawiciela
nowego miasta — Cr»covję, Jcfórą gra
w Bydgoszczy z CWKS. Atak ..biąloczer-
wpitych" podobno w Chorzowie dobrze

zagrywaj w P0|u, ale ni,o potrafi! strze
lić ani jedne! bramki. Mąże więc w

Bydgoszczy..Cracovia będizje miała wię
cej szczęścia ! wróci do Krakowa

...... .... . ..... ..... .. ..... ..... .. ... ■■ II. .II.W...... ..... .. .. . ..... ..... .. ....

TeJefc>tiem z Krynicy

przynajmnej z jednym punktem.
W pozostałych meczach ii ligi zmie

rzą ks;ę w najbliższą niedziełę: AKS i

Górnikiem Radlin, w Chorzowie. Górnik

Walfeczyćłi z Naprzodem Llp;«y w Wal-

hizycłiu. SpaTta Lubań z Polonią By
tom w Luóaniu, Stal Mieleć ż Wa>r*tą w 1

MMęu. Mecz Szombierek ze Stalą
Gdańsk został przełożony na inny ter-,
min, gdyż górnicy z Bytomia wyjeżdżą-,
ią. obecnie do Rumunii na dwa mecze

towarzyskie.

Horain rewelacją
w II dniu turnieju tenisowego

Drugi dzień ogólnopolskiego turnie
ju tenisowego w Krytiicy, przyniósł

szereg rewelacyjnych wyników. Pier
wszym z nich było zwycięstwo Ho-

r&lna (Start Kraków) nad Tłoczyńskim
(CWKS Warszawa). Przeżywający rene
sans fermy Horain udowodnił, że na
wet zawodnicy..zajmujący miejsca w

pierwszej dziesiątce ekstraklasy teni
sowej muszą się z nim wciąż jeszcze
poważnie liczyć. Zwycięstwo Horaińa

było przekonywające chociaż osiągnię
te po zaciętej walce.

Drugą milą niespodzianką dla teni
sa krakowskiego sprawił Zśwtózld

(Cracovia), który zwyciężając zawodni
ka pierwszej klasy Wilczka (CWKS

Warszawa) potwierdził fakt, że teni
siści krakowscy pomimo braku czę
stych kontaktów z silniejszymi prze
ciwnikami, osiągają coraz wyżsży po
ziom.

WYNIKI TECHNICZNE:

A kiedy eaytałem robiło <mi się coraz hąrdxiej smutno, fodeUSZ Kwiatkowski

coraz bardziej żałośnie na sercu. Kapitan Kowalski; też

zmarko-tjniał i - tak .staliśmy nad maszyną Jak dwa

smutki,
Wjdzi pan — rzeki po chwili kapitan Kowalski w

s-Ctisie 'Usprawiedliwienia.
• ''—•A ja myślałem,, że już —

. opuściłem ręce i już ni
czym ,nie przypominałem- kandydata na żołnierza. Coś

się stało “

takiego, że sflaczałem i byłem jak z guta
perki. Kapitanowi nie było również najprzyjemniej i

oczy mu jeszcze wiecej zniebieszczały i tylko te trzy
gwiazdki na patkach przypominały, że jest człowiekiem,
któreniu ojczyzna powierzyła swój) honor i byt.

(21)

» B&łatsl&a*
do

rzuciłem oschle,

szarpał mnie za

na odpowiadanie
indziej ci opowiem

się nawet nie, oddychać :by,_ nie czuć, powietrza . kosza
rowego, Żetyy nią, jnic... żebys nie powiększać 6wego bólu.

Sierżant tkwił nadal przy bramie. Przywitał mnie Jak
Bez zastanowienia wykonałem ruch ręką, w którym^, starego znąjomego. Ruszył wąsami wcale

trudno było dopatrzeć się wojskowego {ukłonu i ze j
spuszczoną głową odmaswowałem w powrotną drogę f

klęskd.
kapitan
ttapiitań

•WI
wskazał na stół z maszyną.

Kiwnąłem głową.
— Czy nie uważa pan, że trzeba wyrzucić przysłó

wek „potem”. Bo co znaczy „potem”. Po' ćzśm! Za-

miast „potem ktoś musi orać siać i żąć“, lepiej powie
dzieć —r . „ktoś , musi siać • i żąć” prawda! \ <

r- JJgpiej powiedzieć, '- -.a • ?

gję też tak-* wydaje. Dziękuję panu'.’
lem, że - mam z inteligentem do

serdecznie. . Może pan się
wojska.z •

Cliciialem krzyknąć mu, że

dostanie się za to ojezyźuiei
śledziły już chmury, już wymyślały dalsze źdańia

swego przemówienia, już go nie było prży mnie.

Sz-edłem znowu przez podwórce koszarowe, przymyka
łem powieki,.-by nie .widzieć ćwicząeych żpłnierzfy, za
tykałem sobie uszy by nie słyszeć rozkazów. Starałem

Kiedy . oddaliłem fi.ę na dwadzieścia kroków,

pobiegł za mną. Zatrzymałem eię bez słowa.
Kowalski dreptał w miejscu.

pana bardzo przepraszam! Pan to czytał *—

/' 'Wiedz-Ka-

ązyulenia, Dziękują
jeszóze dostanie .do ‘

tego

jeśli się nie dostanę to

lcvz’ jego niebieskie oczy
do

przyjacielsko,
bramę.

— Rozmawiałem z oficerami —

—- No, powiedz, powiedz có? •—

kąw.
.—

-Ach, nie mam teraz głowy
rzeklem zniecierpliwiony — kiedy
Mam pewne pilne sprawy do załatwienia.

— Oni ci kazali!— spytał z podziwem Wacek.

— A tyś myślał, że kto!

— Przyjdę wieczorem do ciebie, powiesz!
— Wieczorem powiem. O ile będzie można.

— Ja nie powiem nikomu.

— Zobaczymy.

»m

Horain - Wójcicki 6:2. 6:2, WU- .i

ciek — Semdej 6:4, 8:6, Gąsiorek
; Michalski 6:2, 6:1,. Csorieh - Nowic

ki 6:1, 6:3. Kwiatek — Burda 6:1.

6:3, Wojtowicz — Wajda 6:3. 6:3,
Majewski -r Maciantowicz 6:0, 6 4<

Gasiorek — Wartas 6:1, 6:0;' Zofij-
■sk: — Wawrocki 6:3, 6:2, Horain —

jTloczyński 4:6, 7:5, 6:3, Zawadzki

J- Wilczek 6:4, 6:4, Kwiatek - Woj-j -

i Wwieź 6:0, 6:0, Litls — Gąsóocek 6:2,

i6:0.I

mną, miałem

grzecznie przykazał źółjnerzowi otworzyć
Na pożegnanie podniósł palec do góry.
— Kapitan Kowalski, ho, ho!

Gdy żelazna brama . zatrzasnęła ®ię -za

wrażenie, żc wygnano mnie z raju. Czułćm się pokrzyw
dzony i potęgował się we mnie żal do całego świata za

brak zrozumienia, za. krótkowżroeznóść, aa szykany, któ
re, znosiłem bez , powodów. Ale nagle wstąpiła we mnie

znowu wiara. Nie mogę się załamywać pierwszymi nje-:
powodzeniami. Do wielkości należy się dobijać. Nte-

strudae-nie, wszy^tHimi silami, atakować. I to też należy
dg bohaterstwa. Przełamywać się w niepowodzeniach-
Aę)h gdyby wszystko przychodziło człowiekowi łatwo,
nie' osiągano lyy doskonałości. Tym sig” pokrzepiłem^ i z

lepszą niiną odehodżllem. '

..

Na. riogu ..ulicy •nąlknąłem się na Wac^a. Gzekał na

mnie; »aż..,5V,vjdp zy' ifosaar. Podbiegł do mnie, ciekawy
po co tam .poszedlom. Byłem dumny, że zdobyłem się
na to (ł$e?ó: ,riia ,.<<ldk°-ha.l żaden ź amatorów navWój<.
skowego. ; Waećk byf zielcny z zazdrości.',<x

— I coś tam widział! Przyjmują! Ćo. sobie, załatwi'

łeś! Spryciarz Jesteś! Kiedy idą na 1’ront! vrżucal

pytania jedno za drugim nie; czekając nawet na od
powiedź.

Malinowska

6:1, Panasiuk — Jarźąbska
.. .. ........... f

_ jwiiftowsta
Gterkówna — Jarźąbska

f KOBIETY: FHIpówna
J6:2;

'

i 6:1, Glerlkówna
^6:1 Cli.hiir.

Po południu wpadłem na świetny pomysł. Aż podsko--
czyłem z radości, gdy pomysł ten wpadł mi do głowy. Spotkania• kO1 ict ze wzg ę a

Postanowiłem nazajutrz wcześnie rano wprowadzić g<»|łą ilość • startujących zawodniczek

w czyn. Byłem przekonany, żę tym razem uda mi się.fgrywane są systemem każda z każdą,
i wszystko pójdzie jak z płatka. Wysłuchałem komunikatu (m)
radiowego. , Nasi pokazali Już swoje pazury. v I

Słuchałem z dużą satysfakcją speakera. A

„Oddziały wojsk polskich wkroczyły na terytorium \

nieroieckio w okolicach Bogumińa, popierane silnym o-i

gniem polskich pociągów pancernych. Nad Mikołowem 1

zestrzelono cztery samoloty' bombowe typu Dornier. NadA

Kaliszem dwa. Ogółem strącono trzydzieści dwa aamo-V

Mój brąt stal z zaciśniętymi pięściami. (
: — .Tatusiu —r powiedział w-resżcie, gdy głos <sP®a^8ra Areprsźeńtował Francję rra zbliżając}Ji
zamilkł — a Co nasi strąbili! y vg;ę mistrzostwach świ-ata w

Ojcićc popatrzył na niego żałośnie i pokazał mu „Tem- . dze. Włączony ęn
po Dnia” czerwone od druku. "/Z-" ’ J sżbśó-wcóśr ZaWoddwyćti łącznie z

r,. ~
.. „ \ sor Bobet, Bernard Guthier, Louis .

- „Polscy’ lotnicy jiad Berlinem*. J Jaiqe, „*0,1,

(Ciąg dalszy nastąpi) Fo«stk 1

VI.

6:4,
6:2,
6:0,

tna-

roz*

6. Walkowiak
nie próżnuje. ••

? IV] ietewny zwycięzca : J>TW “i*
CM Frahce”, Roger Walkawtek_l>ę4n‘


